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Przedpłata w yn o s i:
w Krak . i :

miesięcznie Ł złr., *t*i> cnt., kwar 
taluie 4  z l r ; półrocznie 8  złr., ro- 

czme t «  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej faionarohjl 
Aiatro-W ęglaraklaj:

miesięcznie 1  złr. 9 0  eni., kwartalnie 
3  złr półrocz. I O  złr., rocznie 9 0  złr.

Numer pojedyńczy G  cni. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłeszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz I O  centów, za nastę­
pne po 3 centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym druidem po 3  cnt. od 
wyrazu Minimum ceny droDnych ogło­
szeń 9 5  cnt „Nadesłane* 9 0  cnt 

i i  wiarus.
i i n s  dla u iagn ar

„KUBJMJS" — KB AM O m  
Rękopisów Redakcja nia zwraca.
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Z KRAJU.
Projekt praktycznego kursu gospodarstwa

W sprawie reformy ustawy drogowej.
W zeszłorocznem sprawozdaniu z czyn­

ności, podał W ydział krajowy do wiado­
mości Sejmu rezultat studjów, w sprawie 
reformy ustawy drogowej osiągnięty. Za­
razem przedstawił W ydział krajowy Sej­
mowi oparte na tych studjach zasady, 
które mogłyby być przyjęte do przepro­
wadzenia zmiany obowiązującej ustawy 
droeowej, przyczom zastrzeżono, że pro­
jek t ten uledz może jeszcze zmianom po 
zebraniu i dostatecznem załatwieniu całego 
materjału odnośnego.

N ad zasadami temi komisja drogowa w 
obecności ówczesnego szefa departamentu 
drogowego W ydziału krajowego, p. Ada­
ma Jędrzejowioza, przeprowadziła obszer­
ną dysknsję, z której się okazało, że spra­
wa reformy ustawy drogowej wymaga je ­
szcze dalszych dokładniejszych nadań i że 
dopiero wtedy, gdy one już żadnej me 
będą pozostawiały wątpliwości co do za­
sad, na których reforma ma być opartą, 
wypadnie Wydziałowi krajowemu przed 
stawić Sejmowi odpowiednie wnioski.

Życzenia swe w tym kierunku wyraziła 
komisja drogowa w swem sprawozdaniu, 
które Sejm przyjął do wiadomości. S toso­
wnie do wskazówek zawartych w tern spra­
wozdaniu, W ydział krajowy prowadzi bez 
przerwy dalsze studja w sprawie reformy 
ustawy drogowej, w celu wszechstronnego 
i wyczerpującego zbadania odnośnych po­
trzeb kraju całego.

Prowadzenie dalszych dokładniejszych 
badań jest tern bardziej iizssadnioue, że no­
w ela droguwa z 1885 r., która weszła w 
wykonanie właściwie dopiero w 1887 r., 
a w niektórych powiatach jeszcze później, 
trw a w ogólności zbyt krótko, iżby m o­
żna było przystąpić do jej zmiany już te­
raz z całą świadomością wszystkich złych 
i dobrych skutków przez nią wywołanych,

Przytem reforma, któraby, miała być 
przeprowadzoną, powinna tak być obmy­
ślaną, i Z by dawała pewną rękojmię, że po 1 
niejakim czasie nie okaże się potrzeba po­
nownej retormy, gdyż nic bardziej nie 
przyczynia się do podkopywania powagi 
ustaw, jak  częste ich zmiany.

Wobec tak przyjętych wymagań komisji 
drogowej, dotychczasowe studja, dokonane 
przez deparuament drogowy W> działu k ra­
jowego, j kkolwiek przygotowały już b a r­
dzo obfity materjał, nie bą jeszcze wy­
starczające, zarazem i sprawa reformy u- 
stawy drogowej uważaną być musi Da te 
raz za niedojrzałą do traktowania ustawo­
dawczego.

Z powyższych powodów, jako też z u- 
wagi, ie  ewentualna reforma ustawy gmin­
nej, mająca na celu utworzenie okręgów 
gminnych, mogłaby być z poż/tk.em  w y ­
zyskaną przy zmianie ustawy drogowej w 
kierunku wzmocnienia sil zarządu dróg 
gminnych — Wydział krajowy postanowił 
wstrzymać się obecnie z przedstawieniem 
Sejmowi projektu reformy ustawy drago 
wej.

Ucnwajona na oetatuiej sesji sejmowej 
ustawa o używaniu dróg pnblicznych nie- 
rządowych do budowy kolei żelaznych i 
prowadzenia na nich ruchn, oraz do in ­
nych celów użyteczności powszechnej — 
otrzymała, jak  wiadomo, najwyższą sank- 
cję.

Owóż W ydział krajowy w przewidywa 
niu, że już w medalekitj przyszłości zaj­
dzie pCrzeba zastosowania powyższej u- 
stawy, przygotował projekt norm ogólnych, 
które mają bvć przestrzegane przy udzie 
laniu zezwolenia na używanie drogi pu­
blicznej w celach ustawą określonych.

W ydanie norm powyższych wymaga j e ­
dnak jak  największej oględności, aby nie 
utrudniać przedsiębiorstwom zbyt daleko 
idącemi wymaganiami, używania dróg do 
budowy kolei żelaznych, z drugiej zaś 
strony nie narażać komunikacji publicznej 
na niebezpieczeństwo mb niedogodności 
znaczne, a funduszu drogowego Da oczy 
w istą szkodę. Dlatego szczegóły przygoto­
wanego projektu zbadane jeszcie zostaną 
z ik największą dokładnością} poczem do­
piero normy te zostaną podane do powsze 
chnej wiadomości,

W sprawie ustawy drogowej, często bę­
dziemy głos zabierali w naszem piśmie 
N a razie, pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
W ydziału krajowego i pp. posłów, iż n a j ­
w i ę k s z ą  w a d ą D a s z e i  u s t a w y  d r o  
g o w ej, j e s t  j e j  r o z d r o b i e n i e  n a  
n i e s . y c b a n ą  i l o ś ć  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p r z e p i s ó w  i r o z p o r z ą d z e ń  
p r z e z  c o  n a s t ą p i ł  c h a o s  i p o w i ­
k ł a n i e  p o j ę ć  w p o l i t y c z n e m  s t o  
e o w a D i u  w ł a d z y .  Przepis powinien 
być jęarny, krótki i zrozumiały. Z naszą 
nstawij drogową nawet i teoretycy, jak  
dr. Ssw arczyński, dr. H idI i Orłowski, z 
trudnością uporać się mogą Jakżt- żądać 
aby wójt we wsi ją  rozumiał, i jak  Dale 
źy, w praktyce ją  stosowa!

Oddawna Ldczuwano potrzebę nadania 
praktycznego kierunku wychowaniu dzie­
wcząt w szkołach lwowskich. Dzięki temu 
systemizowano w lwowskich szkołach źed- 
skieh posady fachowych nauczycielek ry ­
sunków i robót ręcznych kobiecych, jakich 
w całym krajn u nas nie ma.

Tem u także zawdzięozać należy utwo 
rżenie Luicu praktycznego robó t kob ie­
cych przy szkole wydziałowej im ienia k ró ­
lowej Jadw ig i, k tó ry  w przeciągu la t cz te ­
rech rozrósł się i przeobraził w trzy  od ­
rębne ku rsa  praktyczne (kurs białego szy­
cia i haftu, kurs kraw iecczyzny i robó t d e ­
skow ych i kurs m odniaistw a i robó t o- 
zdobnych). D zięki wreszcie tem u prądow i 
poruszono spraw ę założenia szkoły gospo­
darstw a domowegu kobiecego, k tó raby  o- 
bejm owała naukę w szystkich ważniejszych 
gałęzi zajęć kobiecych, w szczególności 
zaś naukę gotow ania, pran ia , prasow ania, 
porządków  dom owych i pielęgnow ania 
chorych, ua wzór licznych szkół takich , 
is tn e jący ch  w krajach ucywilizowanych 
Zachodu M yśl ta  skrystalizow ała się przy 
obradach kom isji budżetow ej w rouu 
1890.

Rada szkolna okręgowa dla miasta Lwo­
wa omawiała sprawę ustroju kursów p ra ­
ktycznych szkoły wydziałowej imienia król. 
Jadwigi i oddawna miała zamiar tę samą 
sprawę zainicjować, przyjęła powyższą re ­
zolucję i postanowiła przedłożyć magistra­
towi wnioski co do organizacji kursu go­
spodarstwa domowego.

Materjałów do obrad dostarczył nspe- 
ktor szkolny w formie sprawozdania o 
stanie nauki gospodarstwa domowego w 
szkołach żeńskich różnych krajów Europy, 
ogłoszonego w czasopiśmie Szkole, tudzież 
w’ formie autentycznych postanowień, o- 
bowiązujących w szkołach francuskich, an­
gielskich i belgijskich.

Delegowana ad hoo komisja powzięła 
następujące uchwały, które przyjęła R ada 
szkolna okręgowa i przesłała Reprezenta­
cji miasta Lwowa do dalszego urzędowa­
nia :

N auka na kursie gospodarstwa domo­
wego obejm ie: I. naukę kneharstwa, I I . 
naukę prania i prasowania, I I I  wiadomo­
ści teoretyczne z zakresu gospodarstwa 

tnowego i higjeny.
1 Nauka ku char stu'a obejm ie: 1. U rzą- 

dz.enie kuchoi, 2. Zakupno w iktuałów , 3. 
G otow anie i pieczenie, 4. K onserw y i za­
pasy z im o w e—  1. U rządzenie k u ch n i: aj 
ważuość i sposoby urządzenia oguiska, b) 
naczynia, ich użycie, po trzeba i sposoby 
u trzym ania ich w czystości, c) sprzęty i u -  
chenne, spiżarniane i piwniczne. 2. Żaku 
ino w ik tu a łó w : pouczenie o jakości w i­
ktuałów, o cenach i sposobach przenoszę 
nia ich do dom n, b) obliczenie ceny ka 
żdej potraw y Da jedną osobę. 3. G otow a­
nie i pieczenie: a )  dyspozycja obiadu o 

3 lnb 4 daniach, zupy, mięsa, jarzyny, 
legum iny, ciasta  drożdżowe i inne, b) na­
kryw anie sto łu  i podanie obiadu. 3 . K o n ­
serwy i zapasy zimowe : przyrządzanie, 
przechow yw anie i odśw ieżanie zapasów .— 
Uczennice pod przew odnictw em  nauczy­

cielki będą kupow ały, gotowały, a w k o ń ­
cu każda uczennica obow iązaną będzie do 
urządzenia 10 dyspozycyj obiadowych. 
D la  wprawy urządzą uczenaice raz w m ie­
siącu obiad z nakryciem  w szkole.

I I .  Nauka prania i prasowania bieli­
zny  obejmie: i .  Poznanie środków, uży­
wanych do prania i sposób użycia ich, 2. 
rozmaite sposoby prania białej i koloro­
wej bielizny, 3. pranie haftów, koronek i 
firanek, 4. pranie tkanin barwnych, b a ­
wełnianych, wełnianych i jedwabnych, 5. 
wywabiauie plam rozmaitych, 6. składa­
nie i maglowanie bielizny, 7. prasowanie: 
a) bielizny gładkiej, b) męzkiej, c) koro 
nek i haftów, d) tkania jedwabnych i weł­
nianych.

I I I .  Wiadomości teoretyczne z zakrem  go­
spodarstwa domowego i higjeny ■ a) Dz.ałal- 
ność kobiety w utrzymaniu domu i rodziny: 
1. Obowiązki gospodyni domu, 2. przymioty

zalety, 3 rozkład czasu i pracy, opieka 
nad dziećmi i osobam i, przebyw ającem i w 
je j domu, 5. sposób postępo wanis ze służ­
bą, 6- potrzeba i sposoby prow adzenia 
rachuuków  g o sp o d a rsk ich ; b) U rządzeuie 
i prowadzenie "o sp o d arst >. a domowego , 
tudzież wiadom ości z zakresu  h : yeny :

1. M ieszkanie: a) wybór mieszkania, u- 
trzyrraDie i higjena mieszkań, b) wentylacja 
i desinfekcia, c) opalanie mieszkania, d) o- 
świetlauie, e) woda, sposoby^ gaszenia o- 
gnia i pierwszy ratunek, udzielony popa­
rzonym.

2. Odzież: a) Suknie: cel, wybór, zna­
czenie kigjeniczne, czyszczenie, pranie i 
przechowywanie. — Bielizna (jak wyżej.)

3 Żyw ienie i pokarm y : a) Spraw a o d ­
żyw iania, b) podbiał pokarmów^ ze wzglę 
du  na ich skład chem iczny i znaczenie 
rozm aitych pokarm ów  w spraw ie odżyw ia­
nia, przyrządzanie pokarm ów , przechowy­
wanie i zakupno.

4. Sposób zarządzania, podania obiadu 
i inn jcn  dań.

5. R ady  higjeniczne
K u rs  praktycznego gospodarstw a domo 

wego trw ać będzie 5 m iesięcy, poczem u 
czennice złożą egzam in p rak tyczny  i teo 
retyczny. N auka gotow ania odbyw ać się 
będzie w godzinach rannych  od 8 do 
N au k a pran ia i prasow ania odbyw ać się 
będzie trzy  razy w tygodniu  w godzinach

popołudniowych od godziny 3 do 6. O pła­
ta miesięczna wynosi 2 złr,, wpisowe 1 
złr.

W arunkiem przyjęcia jebt ukończony 15 
rok życia i przedłożenie świadectwa szkol­
nego przynajmniej z klasy 6. Można też 
zapisać się tylko na naukę prania i p ra­
sowania za złożeniem wpisowego w kwo­
cie 1 złr. i za opłatą miesięczną 1 złr. 
Reprezentanoji miejskiej przysługuje p ra ­
wo uwolnienia ubogich uczennic od skła­
dania opłatv.

Te osoby, które chcą wyuczyć się go ­
towania pewnych potraw , pieczenia ciast, 
albo pewnego rodzaju prania lub prasowa­
nia, płaca za jednę lekcję 50 ct.

Obiady wydawać będzie szkoła w abo 
namencie do domów o 3 i 4 daniach, pier­
wsze za 10 złr., drugie za 12 złr. miesię­
cznej opłaty,

B y ł o b y  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą  i d l a  
K r a k o w a  p o m y ś l e ć  o t a k i e j  
s z k o l e .

KURIER LWOWSKI
Da* Namiestnictwo 

Feliksa Homgsmanna i
przedstawienie pp. 
Józefa Kolischera, 

egzekutorów testamentu Joela Biera, na 
da(o stosownie do postanowień aktu funda­
cyjnego, w dniu 15 listopada b. r., jako 
w rocznicę śmierci fnndatora, posag w kwo­
cie 150 zlr. za r. 1891, Sarze Reisie Sehul- 
wolf, córce Abrahama i Ryfki Schulwolfów, 
nbogiej krewnej fundatora.

KURIER PfitóffillCJORALKY

f  Es. Aleksander Hankiewiez, gr. kat. 
proboszcz w Grzymałowie, radca konsyst. 
motrop., kanonik honorowy, ogólnie szano­
wany kapłan w najlepszem tego słowa 
znaczenia, który pełnił dzieła mUości chrze­
ścijańskiej, nie szukając za to rozgłosu, 
typ prawdziwie bogobojnych dawnych księ­
ży unickich, zmarł tamże dnia 14 b. m. 
v* 54 roku życia, a 30 kapłaństwa.

* Uroczyste otwarcie akcyjnej fabryki 
cukru w Tłumaczu, odbyło się dnia 12 b. 
m. Po nabożeństwach, oaprawionych w ko­
ściele rz.-kat. i cerkwi, wyruszyły procesje 
do fabryki dla odbycia aktu poświęcenia 
cukrowni Aktu poświęcenia dokonał ks. 
kanonik Sawa, marszałek rady powiatowej 
w Tłumaczu, w towarzystwie gr. kat. pro­
boszcza, ks. Stupnickiego, wobec licznie 
zebranych robotników fabrycznych. Jest to 
druga cukrownia w kraju, w którym prze­
mysł cukrowniczy pozostawał zawsze odło­
giem. Fabryka, urządzona z zupełnym po­
stępom, roLnje wszelkie nadzieje świetnego 
rozwoju. Życzyć należy młodej instytucji, 
ażeby ] rzekonała naszych obywateli, iż 
nietylko Niemcy potrafią nam imponować 
przemysłem cukrowniczym, ale, że i w na­
szym kr»ju znajdą się ludzie, którzy po­
trafią przemysł ten doprowadzić do doskona­
łości.

Lxpose ministra Kalnokyep.
W brew pogłoskom o niept wności sy tua­

cji politycznej stwierdza hr. Kalnoky w 
swem exposć, że widoki utrzymania po­
koju są dziś takie same, jak  przed kilku 
miesiącami. Austro-węgierskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych nie jest znanym żi_den 
fakt, któryby mógł uprawniać do przypu­
szczeń pesymistycznych. Stosunki monar- 
obji do mocarstw ościennych są bowiem 
przyjazne, a zewsząd nadchodzą zapewnie­
nia pokojowych zamiarów rządów, tak, że 
bezpośrednio żadne nie grozi niebezpie­
czeństwo pokojowi Europy w ogóL , ani 
też w szczególności naszej monarchji. Z 
tem usposobieniem pokonwem stoją w - 
czywistem przeciwieństwie zbrojenia się 
mocarstw, dochodzące do tego stopnia, iż 
pogotowie wojenne samo stać się może 
niebezpiecznym. Że w państwie naszem 
powszechne jest pragnienie utrzymania po 
koju, temu nikt zaprzeczyć nie zdoła, a ie  
pragnienie to wszędzie i ię objawia, przeto 
słnsznie upatrujem y i w niem zadatek p o ­
koju. Również ten sam cel ma na oku 
trójprzymierze, które zostało przedłnźonem 
na lat kilka i do którego przystąpiła A u- 
strja, przyjmując tylko dawniejsze zobo 
wiązania. Stosunek monarchji do Niemiec 
pozostał ten sam. W  ostatnim czasie n a ­
stąpiło nawet większe zbliżenie pomiędzy 
dwoma mocarstwami, zapanowały serde­
czniejsze stosunki.

Podróż cesarza niemieckiego do Londy 
nu była wj padkiem politycznym, posiadają 
cym doniosłe znaczenie. Następstwem tej 
podróży było pozyskanie Auglji dla poko­
jowych zamiarów trójprzymierza. Od wie 
dżiny floty francuzkiej w Kronsztadzie, zda­
niem m inistra w niczem nie zmieniły o- 
gólnej sytuacji politycznej w Europie, do 
były one naturalnym wynikiem dotychcza­
sowych stosunków przyjaznych pomiędzy 
Francją a Rosją

Stosunek A ustrji do państw bałkańskich 
pozostaje i nadal jak  najlepszym. W  R u- 
mupji posiada A ustrja najwierniejszego 
sprzymierzeńca w królu Karolu, stosunki z 
królestwem serbskiem polepszyły się w o 
statnim  czasie, mimo pojawiających się 
tamże prądów nieprzyjaznych A ustrji. Mi 
nister mówiąc o stosunkach serbskich,

wyraża ubolewar ie nad zamięszaniem ist- 
n cjącem Ławżt i daje radę serbskim mę­
żom stanu, ażeby baczniejszą zwracali u- 
wagę na to, co się w kraju dzieje, a mniej 
zajmował- się wielką polityką. Pod tym 
względem —  zda,Jem  m inistra — tworzy 
przeciwieństwo oczywiste do Serbji młode 
księztwo bułgarskie. W Bułgarji bowiem 
zajmuje się rząd szczerze i gorąco we- 
wnętrznemi stosunkami w kraju, pracuje 
pilnie i wytrwale nad podniesieniem ma- 
terjaluego dobrobytu, handlu i komunika­
cji i nad pomnożeniem liczby szkół. N a­
tom iast sprawa uznania ks. Ferdynanda 
prawomocnym księciem Bułgarji nie p o ­
stąpiła nic naprzód* nad ozem wyraża mi­
nister swe ubolewanie. W  końcu radzi 
hr. Kalnoky bułgarskim mężom sianu, a- 
żtby zachowali i nadal jak  najlepsze sto- 
suniii z Portą i uuikali tego wszystkiego, 
co by politykę bułgarską wprowadzić m o­
gło na niebezpieczną drogę politycznych 
awantur.

Zdaniem ministra winna być austrjacka 
polityka stosownie do europejskiego poło­
żenia, zawsze roztropną i przezorną; nie 
możemy podnosić bez potrzeby żadnego 
groźnego pytan ia , mogącego być pominię- 
tem bez szkody dla naszych interesów i 
Óla naszej powagi. M usimy dbać o wzmo­
cnienie naszych sił militarnych, niezbę­
dnych dla obrony państwa, i jego stanowi­
ska w rzędzie mocarstw.

H r. Aponyi oświadczył Da mowę mini­
stra, iż sądził, że tenże energiczniej wy­
stąpi przeciw pesymistycznym tłómaczeniom 
słów orędzia cesarskiego. Tymczasem du- 
patruje się w exposć m inistra tylko po­
twierdzenia cbaw, wyrażonych przez cesa­
rza. Mówca nie dzieli zapatrywania mini- 
nistra co do okoliczności, że wizyta kron- 
sgtadzka nie zmieniła stosunków polity­
cznych. Sprawa DardaDelów również nie mo ■ 
że być uważaną, jako rzecz niewinnej na­
tury.

W  sprawie przejazdu okrętu rosyjskiego 
przezDardanele, zaznaczył minister, że odno­
śnie do okólnika W . Porty, przesianego wszy­
stkim mocarstwom, nastąpiło pomiędzy Ro 
sją a Turcją porozumienie w tej kwestji 
Dotychczasowa praktyka w niczem nie u- 
ifigła zmiame. W  szczególności W . Po^ta 
zaznaczyła, iż przejazd przez Dardanele 
p o z o s t a n i e  i n a  p r z y s z ł o ś ć  z a m ­
k n i ę t y m  d l a  o k r ę t ó w  w o j e n ­
n y c h .

Reasumując swe powiedzenie, sądzi m i­
nister, że najsumienniej można polityczne 
położenia A ustro-W ęgier uważać jako za- 
dawalniające A ustrja zajmuie w świecie 
należące jej stanow isko; znajduje się w 
przyjaznych i uregulowanych stosunkach 
z inuemi m ocarstw am i; posiada wiernych 
a potężnych aljantów i przyjaciół, z k tó ­
rymi ma za zadanie jednolitą obronę wspól­
nych, uzasadnionych interesów, utrzym a­
nie poko ju , jakoteż wzajemne odpalcie 
każdego zagrażającego niebezpieczeństwa.

W ywody Aponyiego zbijał następnie po­
krótce m inister Kalnoky, tw ierdząc , że 
sprawa D aiJanelów  nie ma aktualnego 
znaczenia dla A ustro-W ęg:er.

Dep. Szecsen uważa polityczną sytuację 
w Europie jako ubolewania godną, w za­
sadzie atoli popiera zdanie m inistra co do 
Diety kania drażliwych pytań. Wkońcu i i 
terpeluje m inistra w sprawie podróży ro ­
syjskiego m inistra spraw zagranicznych do 
Włoch.

H i. K alnoky zaznacza, że sprawa aljan- 
su z W łochami oddziaływa poniekąd także 
i na sprawę wschodnią. Co do tej ostatniej 
zachowują Włochy politykę umiarkowaną, 
dążącą do utrzym ania status quo. Podróż 
Giersa, znanego jako umiarkowanego mę­
ża stanu, mogła tylko dodatnie wywrzeć 
skutki, w każdym razie nieszkodliwe dla 
Austrji.

Z Litwy.
Do Dziennika Poznańskiego piszą:
Po całej Rosji rozsyłają obecnie ogło­

szenia wzywające do składek dla ludności 
w miejscowościach dotkniętych nieurodza­
jem. W ezwania wydane w imieniu Czer­
wonego krzyża i pieniądze powinny być 
wysyłane do miejscowych zarządów tego 
stowarzyszenia. W szelkie inicjatywy i 
składki, wyjąwszy Czerwonego krzyża, są 
wzbronione. Naturalnie, że zebrane sumy 
rozdzielać będą stosownie do widzimisię 
władz urzędnicy, chociaż Czerwony krzyż 
jest w Rosii’ instytucją czysto rzą­
dową.

Wobec pamiętnych czynności Tokarewa 
i innych w Serbji, nastręcza to wnioski 
nie zupełnie dla głodnych pomyślne. Zda­
je się, że wszelka prywatna dobroczyn­
ność niemile widziana, skoro jest samo­
istna i niezależna. Opowiadają, że pewien 
zamożny obywatel gubernji riazańskiej są ­
siednim chłopom dał zboża na zasiew. 
Skoro się gubernator o tem dowiedział, 
niebawem przyjechał na miejsce i p rze­
prowadził całe śledztwo. Daje to pewne 
pojęcie o stosunku rządu do ludności i
strasznej ceutralizacji, jaka  tu panuje. ...

Prócz powyższych odbzw, weznauo g ro ­
mady wiejskie u nas oo ofiarowania żyta 
z tak zwanych zapasowych włościańskich 
magazynów. Tymczasem w wielu miejsco­
wościach zachodnich gubernji trzeba się 
obawiać po Nowym Roku wielkiego nie

dostatku, a w ailku powiatach mińskiej 
gubernji uawet zupełnego braku zboża z 
powodu niefortunnego zakazu wywozu ży­
ta. W iadomo bardzo dobrze, że wszelkie 
zboże w sprzedaży, czy to na wywóz za 
granicę, czy na wewnętrzny handel, po­
chodzi prawie wyłącznie z gospodarstw o- 
bywctelskich. Chłopi nawet w latach m ier­
nego urodzaji i ewojem własnem zbożem nie 
są w możności się wyżywić.

PrzyczyL.a się do tego wiele powodów, 
przeważnie ten, że chłop nasz konsumuje 
nadzwyczaj mało mięsa, zastępując je chle- 
bem i kartoflami. Prócz tego nawet w u- 
rodzajnych latach chłop niechętnie sprze­
daje żyto. Zwykle zboże z większycL go­
spodarstw Digdy od razu nie bywa rzuca­
ne na targ. Najprzód już w sierpniu sprze­
dawać zaczynają żydzi z gruntów dzier­
żawionych, aby pieniądze za zboże wzięte 
jak  najprędzej puścić w obrót, Da czem 
więcej zyskują, jak  gdyby wyczekiwali pod­
wyższenia cen.

Po obsianiu pól przez jesień przychodzi 
zboże od właścicieli będących w gorszych 
interesach. Po Nowym Roku i na wiosnę 
dopiero wyprzedają zamożniejsi. Tym spo­
sobem nawet w latach bardzo nieurodzaj­
nych targi nigdy nie bywają ogołocone ze 
zboża i ceny bardzo regularnie idą w gó­
rę, nie przechodząc przytem pewnych gra­
nic. Podczas wielkiego nieurodzaju na L i­
twie w r. 1885 nąjwyższa cena za pud 
żyta wynosiła 100 kopiejek, a na wiomę 
spadła do 20 kopiejek.

Niefortunny zakaz wywozu i / t a  zburzył 
ten naturalny bieg rzeczy, a w jae i spo­
sób i z jakim  skutkiem , przytoczę za przy­
kład okolicę, w której mieszkam. Ceny 
żyta w czerwcu trzymały się tu  między 
80 a 90 kopiejek, na dostawę na lis to ­
pad robiono nawet umowy po 75 kopie­
jek. Równocześuie z ogłuszeniem zakazu 
wywozu spekulacja podniosła cenę do 115 
kopiejek i to w czase , kiedy najdoświad- 
czeńszy guspodarz nie mógł zadecydo- 
dować coś pewnego o urodzaju. Znęceni 
taką ceną, o jakiej uikt z żyjących tu  nie 
słyszał, młócili i sprzedawali żyto wszy­
scy ci, którzy w zwykłych okolicznościach 
nie zrobiliby tego nigdy.

K ieay gorączka ucichła, ceny opadły do 
9 0 —95 kop., i trzymały się tak do końca 
września, aż się okazało, że urodzaj gor­
szy jest jak  przypejzezauo i przytem chy­
biły kartofle ta k , że miejscami nie wró­
ciło się nasienie. Włościańskiej ludnośoi 
w trzeciej części, nie wystarczy żyta d łu ­
żej jak  do Nowego R oku i zapasów d a ­
wniejszych już nie ma.

Wobec ttgo  ceny zaczęły się podnosić i 
w tej chwili doszły do 8 złotych za pud, 
a przytem taki czasami brak żyta bywa 
po miasteczkach, że mąki pud przekupnie 
sprzedają po 10 złotych, a są dnie, że jej 
wcale nie ma.

Pęzy takim sianie rzeczy rzekoma do­
browolna pożyczka z magazynów włościań­
skich może ogłodzie ludność tutejszą. Chło­
pi dobrze to rozumieją i w niektórych 
gminach opierają się, ale pośrednicy, ma­
jący zapewne swoje instrukcje, lub przez 
zbytek gorliwości, gdyż w zleceniach gu­
bernatorów oficjalnych jak  sama ofiara tak 
i jej rozmiar zostawione do woli chłopów, 
nie przyjmują żadnych uwag, każą pisać 
postanowienia o dobrowclnem ofiarowaniu 
wskutek rzewnego współczucia, głośno 
krzycząc na chłopów, „szto chleb kazion- 
n y j!“ (że żyto rządowe).

Nikomu z zarządów włościańskich, ni­
komu z policji, żadnemu nawet żandarmo­
wi nie przyjdzie do głowy oświecic o isto­
tnym stanie rzeczy naczelnika gubernji lub 
generał-gubernatora. Zresztą gdyby który 
odważył się Da to, pewno surowo zostałby 
skarcony — dlaczego w stosownym czasie 
nie doniósł o nieurodzaju, — jakxolwiek 
właściwie Dieurodzaju nie było, a braił spo­
wodował zakaz wywozu zboża.

Ten automatyzm biurokratyczny panuje 
wszędzie. Oto mały obrazek: Zaprzeszłego 
roku ministerstwo finansów zażądało wia­
domości o Uprawie tytoniu. Żądaniu temu 
jak i wszelkim podobnym towarzyszył do­
datek, że ministerstwu życzyłoby otrzymać 
te wiadomości dajmy do 1 września. Z gu 
Lernji wysłano odezwę ministra, już też 
ściśle stosując się do zwyczaju, perempto 
rycznie skracając termin dajmy do I-go 
sierpnia, z powiatu niższym czyn jwniaom 
akcyzy naturalnie dano jeszcze krótszy. 
Zachodziła zatem niemożność uiścić się z 
polecenia w czasie zakreślonym od otrzy­
mania odezwy. Jakoż wszyscy prócz je ­
dnego mego znajomego, bardzo uozciwego 

skrupulatnego urzędnika, zapełnili swą

wnia najprzód: w przekoi — u, że wszy­
stko co nauka lub doświadczenie zdobyło 
w z g n i ł y m  zachodnie dla zdrowej i ję ­
drnej Rosji nie ma zuaczeuia, potem że 
św iat cały należy z prawa do Rosjan i o n  
tylko są zdolni zaprowadzić w nim ład i 
sprawiedliwość.

Co chwila w rozmowie z przeciętnym 
Rosjaninem przekonać s ’ę można, jak  ie 
op:nje mocno są w nich zakorzenione. Sku­
tek to zapewne spaczonego wychowania 
przez, ustawiczne i systematyczne przekrę­
canie i fałszowano- faktów, w celu tłum a­
czenia błędów i omyłek rządu i wpojenia 
w masy przekonania o jego nieomylności, 
a zarazem o potędze i mocy Rosji. U w ie­
rzyć truduo, co się dla dopięcia tego 
czyni.

Lal temu kilka w rozesłanj eh podrę­
cznikach do histurji rosyjskiej w bałty­
ckich gubernjach dla szkół niższyeh wy­
drukowano, że car russki kazał K orolu  
polskomu Janu tretjemu id ti s wo/skom na 
pomoszcz W ieny w 1683 godu.

Że wówczas o russyfikacji gubernij bałty­
ckich nie myślano jeszcze, ktoś z N iem ­
ców wpływowych zaskarżył ten podręcznik 
w stolicy i prędko go usunięto, ale ręczyć 
nie można, ozy gdzie w wielkorosyjskich 
prowincjach nie jest on w tej chwili w u- 
iyciu.

0 armii austriackiej.

odpowiedź wymyślonemi liczbami, byle wy­
kończyć na czas; mój znajomy zaś jeździł 
po wsiach i dworach, mierzył starannie 
każdy kawałek pola oiisianegu tytoniem i 
czynność rwą bardzo sumiennie wypełniw­
szy, odesłał ale dobrze po terminie ozna­
czonym w ministerjalnj u rozkazie. Za ca­
łą swoją pracę otrzymał silne ponużdienie 
masę wymówek, koledzy zaś poaziękowa 
me, za usierdneje i swojewremiennoje 
społnienije poruczenia.

Mogę ręczyć, że wszelkie rządowe in­
formacje tyczące się produkcji, a szczegól­
nie rolnej, podawane są tym samym spo­
sobem.

W  państwie zatem ze statystyką takiego 
rodzaju należałoby z podobnemi operacja­
mi, jak  zakaz wywozu zboża być bardzo 
ostrożnym. Zresztą dla czytającego dzien­
niki rosyjskie widocznym jes t rozwój swo­
jego rodzaju szowinizmu, który się uja-

Niedawno opuściła prasę w Petersbur­
gu książka, napisana przez oficera rosyj­
skiego, traktująca o armji austrjackiej. 
A utor podpisał się dość przejrzystym pseu­
donimem M ódders, który dość łatwo od­
gadnąć, jeżli się zważy, że majątek rodo­
wy barona K aulbarsa, leży w Estonji, i 
nazywa się Módders Przytem , bar. K aul- 
bars, przed swoim wyjazdem do Bułgarji, 
przebywał w W iedniu, jako agent wojsko­
wy, i układ dzieła jest zupełnie taki sam, 
jak  o arm ji niemieckiej, tegoż samego au ­
tora.

Źc w pracy K aulbarsa spotkamy się z 
wyoieczkami przeciwko armji austijackiej,
0 tem, byliśmy pewni, i wiele jego poglą­
dów jest nieuzasadnionych. Zarzuca na- 
przykład, że piechota austrjacka nie jest 
wyrobioną w ataku na białą broń. W tem 
zupełnie się m yli, gdyż żołnierze przecho­
dzą całą szkołę fechtunku, i zresztą pułki 
austrjackie, posiadają wyroi ioną już opi- 
nję pod tym wzgiędem, podczas całego 
szeregu wojen toczonych w biełącem stu ­
leciu.

Jednakowoż w niektórych ustępach jest 
bezstronnym. P rzy tem , trzeba mu także 
przyznać, iż śledził ba< znie postęp armji 
austrjackiej od roku 1866. Z wielkim en­
tuzjazmem wyraża się p  sztabie głowm m
1 artylerji. T ak  samo mówi o korpusie o- 
ficerskim, który — według jego zdaria — 
jest prawdziwym cementem i kamieniem 
węgielnym całej armji. Naturalnie, pomi­
mo jednolitości korpusu oficerów, różuo- 
rodność etnograficznego składu daje się 
odczuwać, lecz zbytnio przesądzać tego 
wpływu nie można, i autor zapew nia, że 
dopóki sztandarów austrjackUL nie do ­
tknie wielka k lęska, dopóty arm ja ta o- 
żywiana będzie jednym  duchem m ilitar­
nego honoru i dyscypliny. Rozumiejąc, że 
zwycięztwo jest jedyną gwarancją utrzy­
mania w skupieniu żywiołów narodowych, 
rząd wszystko czyu i, aby zwycięztwo za­
pewnić

Tutaj musimy zaznaczyć, że jen. K aul- 
bars nie powiedział nic nowego, bo nie­
tylko armja austrjacka, ale niemiecka, ro ­
syjska, francuzka, w ogóle każda iuna, w 
razie kilku przegranych bitew, traci sprę­
żystość działania i w jej szeregi zakrada 
się zawsze demoralizacja, a w ślad za nią 
następuje rozluźnienie subordynacji i dy­
scypliny. Dość przytoczyć b itw y : pod Je ­
na, Waterloo, porażxę Włochów pod Cu- 
stozzą w 1866 r., klęski arm ji fraucuskiej 
w 1870 r., popłoch w armji rosyjskiej, po 
drngim ataku na Plewnę i t. d. N ajkar­
niejsze i najwięcej jednolite armje, ulegały 
zupełnemu rozprężeniu, bo io wypływa z 
natury ludzkiej i tutaj najdroższa subordy- 
uacja wobec pogromu, nic w stanie nie 
jest zdziałać.

0  mobilizat K uulbars tak  się w yraża: 
W edle planu mobilizacji austijackiej,

część konnicy już Da drugi dzień staje w 
gotowości bojowej, pod jej osłoną grom a­
dzi się reszta kawałerji i piechota w prze­
ciągu dni 6, ania 8 gotową już jesi; arty- 
lerja, a 10 pociągi, lazarety i wojska spe­
cjalne. Słowem w ciągn doi 10 armia au- 
strjacaa staje na stopie wojennej*.

Rozważając to wszystko, autor konklu­
duje, że ai mja austrjacka słusznie należy 
do najpierwszych w świecie, i że oparta 
na niej A ustrja musi być czynnikiem pier­
wszorzędnym w polityce międzynarodowej, 
z ktorvm  się liczvó potrzeba. W brew więc 
lekuomyślnym głosom, które łudzą się na- 
tychmiastowem i masowem opuszczeniem 
chorągwi habsburskich przez słowiańskich 
żołnierzy na przypadek wejny, autor za­
pewnia, że Da to liczyć nie można, ale 
natomiast należy przysposabiać zwycięztwo 
sumienneru poznaniem zasobów przeciwni­
ka, które nigdy przedtem w monarchji ra- 
kuzkiej nie dochodziły do takiego rozwoju
1 potęgi.
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„Tadeusz Kościuszko'
A l f r e d a  S z c z e p a ń s k i e g o .

Szereg obrazów Zygmunta A jdukiew czs, 
przedstawiających najważniejsze chwile z 
życia Kościuszki, zdobywszy sobie na wy­
stawie wiedeńskiej znakomite uznanie, za­
warł się w pięknych reprodukcjach w a l­
bumie przez księgarnię F . Bondego w W ie­
dniu wy łanem.

Piękne to albnm, je s t edycją praw dzi­
wie pomnikową, a dożyło się na nie szczę­
śliwie wszystko, by mu nadać pierw szo­
rzędne stanowisko śród wydawnictw tego 
rodzaju. O  pędzlu Z. A jdukiewicza, o zna- 
komitem pochwyceniu charakterystyki, o 
rym powiewie poetycznym, k tóry  nie za­
cierając prawdy, ogarnia każdą postać, 
każdy szczegół, krytycy niemieccy wyra­
żali się z uniesieniem, a nam wypada 
dziś chyba podziękować tylko artyście, że 
tak derdecznie przemówił pędzlem do na­
rodu.

Znakom ity akompanjament znalazł arty­
sta w pracy A Szczepańskiego. Nie jest 
to  w ścisłem słowa znaczeniu „żywottt n a ­
szego bohatera, bo część bjograficzna za­
jęła tu  miejsce d rug ie ; nie jest to ilustra­
cja literacka, czy komentarz do obrazów, 
bo rzecz sama przez się, wydana osobno, 
tworzy dziełko cenne i bez obrazów zro 
zumiałe, całość tworzące. P raca Szczepań­
skiego, to popularnie skreślony wyborny 
obraz Naczelnika. Jest w literaturze n a ­
szej kilka monografij o Kościuszce, jak  
oto Rychlickiego i Paszkowskiego, jest 
wiele żywotów napisanych dla ludu, sta­
raniem Macierzy, Towarzystwa oświaty 
ludowej i t. d., ale szczerze powiadamy, 
że żadna z owych prac nie daje tak  do­
kładnego portretu Kościuszki, jak  praca 
Szczepańskiego. T a  niezwykła wartość po­
lega na trafnem ujęciu psychicznych rysów 
Kościuszki i na takiem  ich zestawieniu i 
oświetleniu, że postać bohatera ożywia się, 
zmartwychwstaje, dźwiga’ z sarkofagu na 
Wawelu i staje przed nami z odsłonioną 
duszą żywa, istotna, na jawie, a tok zro­
zumiała, iż mimowoli dziwimy się, dlacze­
go dopiero po przeczytaniu 25 stronnic 
broszury Szczepańskiego zrozum iel/m y Ko 
ściuszkę.

8zczepański dlatego mógł napisać w tak 
krótkich rozmiarach rzecz tak dobrą, że 
nie tylko ukochał Kościuszkę i uszanował, 
ale też nie zaniedbał żadnej pracy o K o ­
ściuszce, żadnego ź ród ła , wszystkie po • 
pozna’ i każde rozważ\l.

Broszura Szczepańskiego ma pod ty tu ­
łem uwagę: „Zarys do studjum człowieka 
i jego historycznej roli". (Upierając K o ­
ściuszkę o tło historyczne, i jako człowie­
ka i jako  wodza, autor wyjaśuia trafne 
znaczenie powstania, które według słów 
Kościuszki samego, było aktem „rozpa­
czy” . „Kościuszko działa tak , —  powiada 
autor — żeby ten rozpaczliwy poryw na 
rodu był wcieleniem ideału politycznego, 
któ-y opromienia nową Ustawę (3 maja). 
W ięc niema już miejsca na konfederację 
szlachecką, ale zarazom nie ma miejsca na 
rewolucję. Ja k  Ustaw a 3 maja była p o ­
stępem legalnym i dobrowoluym, tak do- 
browolnem ma być wcielenie ideału w tej 
insurekcji" (str. 10).

Najtrafniejsza to charakterystyka owe 
go momentu dziejowego, podobna do tej, 
którą autor się posługuje, przedstawiając 
Kościuszkę w tych słow ach: „Ten szla­
chcic litewski nie był regimentarzem szla­
chty, ale naczelnikiem całego narodu, był to 
nowoczesny Europejczyk, zabarwiony ame­
rykańskim , pierwotnym republikanizmem, 
ale nie był to zgoła rewolucjonista na mo 
dłę kosmopolityczną" (str. 15).

Nie możemy odmówić sobie przyjemno­
ści przytoczenia jeszcze kilku słów autora, 
odnoszących się do historji pow stania: 
„Powodów upadku powstauia trzeba szu­
kać głównie w tem, że ludzie, tak  człon­
kowie Rady najwyższej, jak  i jenerałowie 
podkomendni i następcy w dowództwie 
naczelnem, jak  nie mniej całe społeczeń­
stwo znękane, nie dorośli ani dzielnością 
charakteru, ani talentami, ani poświęceniem, 
do wymagań położenia" (str. 22).

Nie dziw, że album, złożone z obrazów, 
które sobie tyle zdobyły podziwu, i z pra 
cy tak  niepospolitej, jak  „zarys do s tu ­
djum " Szczepańskiego, zasłużone znalazło

uznanie i powodzenie, i do najznamienitszych 
pomnikowych wydawnictw należy.

P.

Z P a ryża .
(L is t  „K u rjera  d o l s k ie g o 11.)

Dnia 12 listopada.
Pomimo chłodu i w iatru, od którego 

nosy, ręce i nogi marzną, politycy paryzcy 
poruszają się niespokojnie, jakby w gorą­
czce i gestykulując, popychają niemile mi­
nistrów, nerwowo trzymających się swoich 
kurulnych krzeseł.

Najtwardszy orzeuh do zgryzienia rzą- 
dowi dają radykaliśc5, agitujący na pro- 
wmcji, a w Izbie śmiało wyzywający go 
do walk: Niedawno wywołali oni awan­
turę w Marsylji, z gwizdaniem „na cześć" 
ministra Rouyiera, obecnie zdołali przepro - 
wadzić kandydaturę na posła więźnia po­
litycznego, Lafargue’a, skrajnego socjali­
sty rewulucyjnego i wymogli nadto na 
Izbie, aby ta  orzekła jego wypuszczenie 
z zakratowanego mieszkania w Sainte Pć- 
lagie.

W ybór Lafargue’a i jego uwolnienie 
były wyraźnym policzkiem, wymierzonym 
przez wyborców swoim kierownikom i 
władcom z tego głównie powodu, że ci 
opierali się kategorycznie uwolnieniu ska­
zańca, a przeciw jego kandydaturze w Lille 
występowali czynnie i zupełnie otwa™ie.

W prawdzie poplecznicy gabinetu udają 
spokój, chodzą z minami wesołemi i za­
cierają ręce, w celu zamanifestowania swe 
go zadowolenia z sytuacji politycznej. A 
jednak w duchu nie mogą nie przyznać, 
że w sprawie Lafargue’a rząd popełnił 
kapitalne głupstwo, że skompromitował się 
niebacznie i że coraz bardziej zmniejsza 
się jego wpływ, powaga i znaczenie wu 
bec narodu

To też zdaniem wszystkich, horyzont 
jest strasznie chm urny, a ulewa, w formie 
kartek niebieskich, wyrażających votum 
nieufności dla gabinetu, wcale nie zaże­
gnana dotychczas i krach niespodziewany, 
może wybnchnąć w chwili najmniej ocze 
kiwanej.

Niedalej jak wczoraj o mało co nió 
przyszło do katastrofy Nie wiele brakło 
doprawdy, aby m inister finansów znalazł 
się w położeniu bez wyjścia i był zmu 
szonym zażądać uwolnienia od obowiąz­
ków.

Zniecierpliwiony krytykami nstnemi p. 
K am ila Pelletan, ze sprawy mało ważnej, 
zatargu o kilkadziesiąt tysięcy franków 
kredytu, uczynił p. Rouvier kwestję zau­
fania.

Zaproszona do wydania volum ufności, 
względnie nieufności, większość Izby s ta ­
nęła po stronie m inistra, ale jaka wię­
kszość? Poprawkę p. Pelletan’a, dotyczącą 
kredytu na szkoły, czyli zmniejszającą ten 
kredyt o 60,000 franków, odrzuciła Izba 
268 głosami przeciw 233, czyli większo­
ścią 35 głosów, właściwie zaś „m n:ejszo 
ścią", ponieważ francuzkie ciało prawo­
dawcze liczy 575 członków.

I  komuż zawdzięcza p. Rouvier swój 
mizerny trjum f nad p. Pelletan i cadyka 
lis tam i9 -  zachowawcom, którzy jużto gło­
sowali w duchu większości, juźro od gło­
sowania się wstrzymali.

Nie głosowało 36 obecnych w Izbie po­
słów. Anioł opiekuńczy p. Rouvier’a wstrzy 
mai widocznie ich rękę, gdy ta sięgała po 
kartkę. Gdyby byli rzneili 36 „białych" 
ćwiartek papieru, dziś w skarbie francu- 
zkim panowałoby interregnum.

Z powyższych cyfr i uwag, każdy może 
przekonać się, jak  słabe są podstawy dzi­
siejszego ministerjum, które, nawiasem mó­
wiąc może pochwalić się, że silniej stoi 
od poprzedników ! Lada wietrzyk może go 
zdmuchnąć. W ystarczy na to chwila złego 
humoru, lub kaprys ze strony prawicy.

Dziś coprawda prawica, w dokładnem tego 
słowa znaczę] iu, nie istnieje Reprezentanci 
reakcji nie formują ścisłego związku, nie 
gromadzą się na wspólne narady, nie s łu ­
chają hasła naczelników, nawet się nie 
znają wszyscy między sobą. Ale Paweł de 
Cas8ag.iac, już rozpoczął kampanję, aby 
skończyć z tą śmieszną, niepolityczną i do 
niczego nie prowadzącą sytuacją. W dzien­
niku Aiitorite nawołuje on posłów, wyzna­
jących zasady zachowawcze, do zawiązania 
się za przykładem radykalistów, którzy w 
tych dniach przystąpili do dzieła, nadto 
zapowiada Cassagnac, że wszelkiemi siłami 
będzie starał się zebrać na około siebie 
kilkudziesięciu ludzi energicznych, goto­
wych wystąoić czynnie przeciw rządowi.

Powtarzam, widnokrąg ciemny naokoło 
ministerjum, a do utrudnienia mu położe­
nia przyczynia się niemało kryzys giełdo­
wa , która przybiera zatrważające roz­
miary.

K to, lub co wywołuje baissę giełdową, 
dobrze niewiadomo. Rząd niemiecki! — 
powiadają bez namysłu Francuzi — rząd 
niemiecki przez nienawiść do Rosji. N aj­
rozmaitsze kursują pogłoski w tym przed­
miocie. W czoraj, w trybunie dziennikarzy 
w Pala is-Bourbon  opowiadano sobie, że 
potentaci giełdowi, a między nim. Roth- 
schild, otrzymali ofertę znacznych sum 
pieniężnych w zamian za obietnicę zacho­
wania neutralności względem machinacji 
zniżkowców. Faktem  jest to tylko, że giełdy 
mają tendencję do zniżki. W szystko spada 
tak na bursie paryzkiej, jak  na innych ty n ­
kach pieniężnych Europy. W alory rosyj 
skie, renta rosyjska, rubel, renta francu- 
zka, włoska i wogóle wszystkie papiery 
kredytowe, wszystkie akcje francuzkie i 
zagraniczne. Is tny  kataklizm, spekulanci 
tracą głowę, albo zabijają się jak  bracia 
Sommerfeld w Berlinie, lnb za przykładem 
dzikich gęsi, odlatują do ciepłych krajów.

Francuzi pocieszają się przysłowiem, mó- 
wiącem: po deszczu pogoda i z niecierpli­
wością oczekują reakcji. Swoją drogą 
wściekają się i zniżkowców wymyślają od 
zdrajców, Niemców, antypatrjotów i t. d.

J a  zaś im wtóruję. Bo musicie wiedzieć, 
że i ja  jestem , nie spekulantom wprawdzie, 
ale ipitalisrą. Nabyłem za honorarjum, 
odebrane z Kurjera Polskiego, akcję T o­
warzystwa panamskiego. Tanio kosztowa­
ła — 50 franków zaledwie — ponieważ to 
Towarzystwo, jak każdemu wiadome, zban­
krutowało z kretesem.

Dzięki zniżce ogólnej, moja akcja stra­
ciła trzy czwarte swej wartości — jesti m 
więc z powodu antagonizmu Niemiec do 
Rosji zrujnowanym do szczętu.

W  tych dniach, chcąc moję boleść, wy­
wołaną ru iną, ukoić, poszedłem do teatru 
„Menus Plai»irs“, który wystawia operetkę 
p. n „Le coq“, pp. F errier i D epre, z mu 
zyką p. Roger’a. 8zczerze zabawiłem się 
na tem przedstawieniu, na którem  zapo­
mniałem o zniżce i Panamie.

„L e coq“ jest reminiscencją historji an­
tagonizmu Capulettćeh i MontecchĆch, wy­
stępują w tej sztuce bowiem dwie rodziny 
YalmajouFów i BonquillardY>w które pro­
wadzą ze sobą odwieczuą walkę o swoje 
żony W alka datuje się od czasów Filipa- 
A ugusta, króla Francji. W trzynastom stu­
leciu rzeczywiście V alm ajour w ykradł żonę 
Bonquillard,a, którego syn zemścił ojca, od­
dając wet za wet jakiem uś niewinnemu 
Valmajourowi. W czternastym wieku zno­
wu V alm ajour rewanżował się i tok szło 
ciągle, aż do naszych czasów.

W pierwszym akcie sztuki pp- Ferrier i 
D ćprć’go, Bonquillard, ostatni z rodu, opo­
wiada, na jak  dobry wziął się sposób, żeby 
uniknąć tradycyjnej zemsty antagonisty. 
Czekał z ożenieniem się, aż ostatni Yal- 
majour stanie się bezbronnym starcem. 
Obecnie wziął młodą żonę, bo w ie, że mu 
nic nie grozi ze strony Valmajour’a. Przez 
całą sztukę Valm ajour, który nie dal za 
wygrar.ę, knuje czarną intrygę przeciw 
przyjacielowi i w końcu osiąga zamierzony 
cel.

W  jaki sposób dochodzi do tego, nie 
powiem wam, bo zapewne wkrótce uj-zy- 
cie ją  na własne oczy.

O  ile mi się zdaje, rzeczywiście „Le 
coa“ objedzie całą Europę i po drodze za 
wita i do K rakow a, gdyż muzykę posiada 
wdzięczną i wesołe sytuacje, czyli dwa 
czj nn ik i, stanowiące o sukcesie utworów 
scenicznych tego rodzaju.

M aurycy Mycielski,

%  m oifąd lir© ^© ! ś y ® i® o

W  chwili, gdy serce twoje bić przestanie 
I duch uleci w twym ostatnim  jęku,
Runie dla ciebie św iat cały w oichlanie 
Bez barw —  bez św iatła — bez k sz ta łtu  —

[bez dźw ięku ;
I  te , co zowiesz rzeczyw istem , minie, 
Zgaśnie dla ciebie —  i w nic się rozpłynie.

W  rozgrom ię tego strasznego rozbicia, 
K tóre ogarnie tw ą doczesność całą,
Zginie to w szystko, co wyniosłeś z ży t ia,
I  to, co serce tw oje przebolało,
I  co rozkoszą je  słodką poiło,
Będzie — jak  gdyby przenigdy nie było.

To jedno ty tko, co ty wniosłeś w życie —  
Czy było Chlebem, czy też jadem  ono —

P rz e trw a  ten rozgrom  i w upiornym bycie 
Rolę znów rnn ią  pokryje zieloną 
I  wyda siew ten — przez ciebie poczęty — 
Błogosławiony owoc — lub przeklęty .

Bo każdy czyn twój, każda myśl je s t ruchem 
D rgającym  sta le  w czasie i w p rzestrzen i; 
I  będą ludzie żyli twoim dnehem,
Chlebem, lub jadem twoim wykarm ieni,
I, choć um arły, będziesz wśród nich żywy, 
Jako  dnch czys y -  lub upiór złośliwy.

W ięc niechaj myśl ta  będzie zawsze strażą 
Twego działania, że twój żywot polem, 
Kędy się losy przyszłych zbiorów ważą,
I  bacz, byś gleby nie zasiał kąkolem 
I  nie dał chwastom plenić się na grzędzie, 
Bo to, co wnosisz w życie —  wiecznem

[będzie!

W łodzim ierz Zagórski.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  W W arszaw ie, jak  wszędzie zresztą  
w sferach literack ich  w yw arła wrażenie 
gw ałtow na apostrofał H enryka Sienkiew i 
cza do lecenzentów  najnowszej jego po 
wieści „Bez dogm atu," wpleciona w „L i­
sty  z A fryk i" . Daje ona miarę, ja k  drażli­
wym je s t Sienkiewicz na każde słowo nie 
dźwięczące bezwzględnem uznaniem lnb h y ­
mnem pochwalnym, do których przyw ykł. 
Takiego lekceważenia „k ry ty  ków -pigm e- 
ów," oraz tak iej brutalnej dosadności wy­

rażeń, ćarem nieby szukać naw et w „K ry ­
tykach i receuzentach w arszaw skich" Mi­
ckiewicza. Mickiewicz, stając w obronie ca 
łego rom antyzm u, nie dorosł oczywiście 
pod tym  względem Sienkiewiczowi, b ro rią  
cemu —  siebie.

A  Bo nielicznych, specjalnych przewo­
dników, przybył świeżo wydany w W a r­
szawie pierw szy przewodnik felczerski, za­
tytułow any : „Pam iętnik  dla felczerów ," u- 
łożony pizez p. F rejlicha, starszego felcze­
ra  szpitalnego. Pam iętnik  ten, oprócz dzia 
łu inform acyjnego dla felczerów, obejmuje 
wiadomości i wskazówki z hig jen” , anty 
sep tyk i z odpowiedniemi informacjami przy 
szczepieniu ospy, dezinfekcji podczas cho 
rób i t. p. Nowy przewodnik felczerski za 
kończony je s t dokładnym opisem ilustrow a­
nym, ratow ania ludzi i niesienia pierwszej 
pomocy w razach nagłych wypadaów lu t 
pozornych Jmierci.

Ą  W  drukarn i Dziennika Poznańskiego 
wyszedł drngi tom „Żywot,a Adama Mi 
ckiew icza", przez W ładysław a Mickiewicza.

A  Opera Gounod’a „Fitomen i B aucis", 
przedstaw iona przed kilku dniami po raz 
pierw szy w Londynie na scenie tea tru  CV>- 
ventgard<n, zyskała w ielkie uznanie pu 
bliczności

A Nowa czteroaktow a operetka V arney’a, 
kompozytora „M uszkieterów w k lasztorze", 
p. t. „Córka Fanchon, śpiewaczki ulicznej", 
do k tó re j libreto napisał tr ju m w ira t: Lio- 
rat-B usnach-Fonteny, odegrana została w 
tych dniach w tea trze  paryzkim  Folies D ra  
matiąues D zienniki d o n o s /n ,  iż od la t dwu­
dziesto żadna operetka n o miała tak iego  
pov odzenia.

A  Nakładem księgarn i S. A. K rzyża­
nowskiego, wyszły następujące utw ory mn 
zyczne: Śpiew do słów A snyka przez J a ­
na G alla, p. t .  „Nie będę cię rw a ła " ; 
walce, p t. „K w iaty", na fortepjau, nap i­
sane przez Adama W rońskiego i tegoż 
kom pozytora m azury, p. t. „H ałabnrda".

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAW SKI

* Śm iertelność w W arszawie w zeszłym 
tygodniu znów się zw iększyła : zm arło bo­
wiem 256 osób, czyli o 10 więcej, aniżeli 
w poprzedzającym , najwięcej osób zabrało 
zapalenie płuc, a mianowicie: 34, nieżyt 
kiszek 29, suchoty 2 7 ;  z chorób zaka 
źnych błonica 2?, szkarlatyna 8. odra 6, 
ospa 3 i tyfus brznszny 3

* W ystępnjąca W operze w arszawskiej 
śpiewaczka panna B o s i, o trzym ała od Ma- 
scagniego lis t, w którym  twórca, „R ycer­
stw a wieśniaczego" oświadcza, że chce ją  
wyuczyć partji Suzeli w „L ’amico F r itz " .  
Równocześnie Mascagni p rzysła ł artystce  
k o n trak t na w ystępy w tejże operze, na 
czas sezonu karnawałow ego w Brescji.

* N iektórzy tu te jsi m alarze zaczęli na­
śladować kolegów zagranicznych, o tw iera­
jąc  podwoje swoich pracowni dla publi­
czności w sztuce zamiłowanej. Również i 
przewodnicy ho te low i, posiadający adiesy 
takich pracowni, wprowadzają tam  cudzo­
ziemców. W  dniu 14 b. m grono tu ry ­
stów, przybyłych z W rocław ia, odwiedziło 
kilka pracowni, zakupując przy te j sposo­
bności drobniejsze dzieła sztuKi. K orzyść z 
dopuszczania osób obcych do „a te lie rs" ma­
larskich , powinna być zachętą dla ogółn 
naszych artystów .

* W  operze ma wystąpić kilkakrotnie 
p. Mierzwiński.

* P rzed  paru dniami okradziono tu ta j 
jednego kupca, na bardzo znaczną kw otę 
pieniędzy. Ścigany złodziej schronił się do 
hotelu K rakow skiego i tam  poderżnął sobie 
żyły i gardło. Pomimo szybkiego ra tnnku , 
śmierć nastąp iła  w parę godzin.

KURJEP P A R YS K I.
* Monsighur Gouthe-Soulard, arcybiskup 

z A ix, którego proces ma się niebawem 
rozpocząć w Paryżu, z powodu napisania 
obraźliwego listu do ministra Constansa, 
postanowił bronić się przed sądem.

P rzed  paru dniami złożył mu w izytę 
Em il Olliyier i ofiarował się stanąć, jako 
jego obrońca, arcybiskup jednak  nie przy 
ją ł  propozycji

KURJER P E TER S B U R S K I
* M inister oświecenia Deljanow powrócił 

już z objazdu
* Donoszą z Jokoham y, że spraw ca za­

machu na carewicza zm arł w więzieniu na 
zapalenie płne.

> URJER B R U K S ELS KI.
* Z  B elgji donoszą o odkryciu takiego 

samego skandalu, jak i przed kilkom a la ty  
w ykry ty  został w Paryżu . W ielu wysokich 
urzędników, a między nimi i urzędnicy 
dworscy, dostarczali oznak orderowych za 
odpowiednią opłatą. W edług Etoile Belge 
niektórzy z tych urzędników  brali po 25000 
fr. za pośrednictwo. Król Leopold, k tóry  
zawiadomiony o tem  został pismem bezi- 
miennem, opuścił podobno nagle Ostendę, 
przybył niespodzianie do B rukseli i osobi­
ście rozpoczął śledztwo w tej spraw ie. Dzień-' 
n ik i miejscowe donoszą, że wykazało ono, 
iż nadużycia popełniane były od la l wielu 
i że wszyscy winni urzędnicy maj ) być 
dymisjonowani.

KURJER M ADRYCKI.

* S łynna pochyła wieża w Saragosie, s ta ­
nowiąca trójcę z podobnemi wieżami w Bo- 
lonji i P izie , budzi od pewnego czasu po­
ważne obawy śród mieszkańców stolicy a- 
ragońskiej. W górnej części budowli oder­
wały się cegły i kam ienie i u tw orzyły  się 
szczeliny. P rzed  30 la ty  mniej więcej w znie­
siono silną murowaną podstawę dla pod- 
trz  mania wieży, a w r. 1874 zarząd miej­
ski dla zapobieżenia jej runięciu kazał 
zdjąć olbrzym ią koronę kam ienną ze szczy­
tu. P raca  to była mozolna i niebezpieczna. 
Owa wieża w Saragosie zbndowana została 
w wiekn XV, według doknmentów przez 
trzech  architektów : chrześcijanina, muzuł­
m anina i żyda. A rch itek tura wieży w yka­
zuje w istocie nńęszaninę stylów  w łaści­
wych tym  trzem  religjum.

KURJER LO NDYŃS KI.

* D rnga córka księcia W alii, księżniczka 
W iktorja , ma się wkrótce zaręczyć, wedłng 
paryzkiego Figara, z wielkim  księciem 
Ludwikiem  H esko-D arm sztackim , którego 
pierw szą żoną była siostra  księcia W alii, 
księżniczka A lieja, zm arła w roku 1878. 
K siężniczka W iktorja urodziła się 6 lipca 
1868, wielki książę H eski zaś 12 września 
r. 1837; zatem  różnica wieku między przy­
szłym i narzeczonym i znaczna. Podobno 
w ielki książę niezadługo urzędowo, p ro k la ­
macją, zawiadomi swoich poddanych o tem 
małżeństw ie.

* Rocznicę 5 go listopada obchodzili An 
glicy i w roku bieżącym z tą  sam ą, co 
zw ykle nroczystością. Dzień to pam iętny, 
w którym  przed 286 la ty  Guy Faw kes od­
k ry ty  został w podziemiach pałacu W est- 
m inster, w chw ili, gdy chciał z pomocą 
odpowiedniej ilości prochn, wysadzić w po­
w ietrze króla, oraz obie izby parlam entu. 
Faw kes zbrodnicze swoje zam iary opłacił 
to rtu ram i i śm iercią. W spomnienie jego ży­
je dotąd wśród Indu angielskiego, a wiersz 
„P lease to remember the fifth of Novem- 
ber" (Proszę pam iętać dzień 5-ty  lis topa­
da), je s t do dnia dzisiejszego bardzo popu­
larny . Lnd nazywa od owego czasu „G ny’am i“

w szystkie znienawidzone osobistości. Co ro 
cznie w dniu 5 listopada rozpalane są o- 
gniska radosne, urządzane bywają korow o­
dy kostjnmowe, fa je rw erk i, a niesym paty­
czni dla tłnm n współcześni „G uy’owie“ g i­
ną „in effigie" na stosie. W  roku bieżą­
cym los ten spo tkał w E astbourne jenerała  
Booth, oraz innych znienawidzonych człon­
ków arm ji zbawienia. Uroczystość 5 listo­
pada popularniejszą je s t jeszcze na wsi niż 
w m ieście; głównie zaś obchodzoną je s t w 
m iastach : B ridgew ater, Lewes i Dunmow, 
gdzie odbywają się zabawy, jak  w k a rn a ­
wale, na które zjeżdża się tysiące gości 
z m iast sąsiednich.

* K siąże W alji obchodził dzień 50 ro 
cznicy swoich urodz.n w Sandringliam , w 
najściśleszem kółku rodzinnem. Oprócz obu 
8ynów, obecni byli bracia, k siążę ta  E dyn­
burg  i Connanght, książę Edw ard Sasko- 
W ejm arski i córka dostojnego soleuizanta, 
księżna F ife z mężem. Od dyrektorów  tea 
trów  londyńskich o trzym ał książę W alji 
nader cenną zło tą  cygarnicę, którą mu w rę­
czyła deputacja.

W  Sandringham , siedzibie letniej k się­
cia W alji, prowaćLą się obecnie roboty, ce­
lem napraw ienia szkód zrządzonych przez 
ogień. Pokoje na trzeciem  piętrze zw ła­
szcza bardzo ucierpiały od wody i te  są 
s«ieżo odbndowywane. Na szczęście komnaiy 
główne zdołano uchrouić od wszelkiego 
szwanku. Książe W alji drogo bardzo zapła­
cił Sandringham ; nabył on tę  miejscow ść 
z namowy lorda Palm erstona od p. Spencer 
Cowper za ok rąg łą  sumę 200.090 fst. Dom 
był ta k  zniszczony, że wymagał całkow i­
tego niemal odbudowania, na co książę 
W alji wydał znaczuą sumę. Dochody dzier­
żawne tymczasem bardzo spadły. W ątp li-  
wom jest, czyby dobra te, wystawione dziś 
na sprzedaż przyniosły więcej, niż 150. U00 
fst.

Jri U .A ixL A  i. Jl w u u l.

Stacja ntotereologiczna na M ont Blanc.
P race około urządzenia tej stacji postępują 
nader wolno i napotykają na c .ra z  nowe 
trudności, tak  iż prawdupodobnem jest, że 
plan ten zostanie całkiem zaniechany. Ro­
botnicy z powodu zbyt rzadkiego pow ietrza 
cierpią na tak  zwaną chorobę górską i w 
końcn zmuszeni są powracać do doliny. 
Jakkolw iek  obserwatorium  V allo t’a, k tóre 
stanow i siedzibę inżyniera Im felda, k ie ru ­
jącego robotami, ogrzewano je st koksem, 
a posiada dwa piece, w których się dzień 
i noc nieustannie pali, term om etr pozostaje 
ciągle niżej zera, a tram ent je s t nienstau- 
nie zam arznięty, a ponieważ woda;)zaczyna 
wrzeć dopiero przy 83 stopniach przeto 
niemnżliwem praw ie je s t mieć dostatecznie 
ugotowane jedzenie S traszne zawieje śnie­
gowe, coraz częstsze w ostatnich dniach, 
dopełniają miary niedoli tych pj.mierów 
nanki na niebotycznym szczycie.

Bandyci włosoy i bałkańscy uJe próżnują. 
P ierw si uprowadzili bogacza, m argrabiego 
Grim aldi di T orrisena, lecz zrobili na nim 
bardzo zły in teres, gdyż oddział k arab i­
nierów ścigał ich ta k  usilnie, że w końcu 
w yrzekli się okupu i puścili jeńca. Biedny 
m argrabia spędził dziewięć dni w strasznej 
norze, w składzie siark i, gdzie nie docho­
dziło wcale św iatło dzienne i musiał się 
żywić Wbtrętnem jadłem . S tary , siwy sługa, 
p lenipotent domu Grimaldich od la t k ilku ­
dziesięciu, wespół z młodszym służącym 
w ydał m argrabiego w ręce bandytów. — 
Z  Saloniki zaś donoszą, że w poniedziałek 
bandyci napadli podczas obiadu ua dwóch 
najbogatszych macedońskich właścicieli ziem ­
skich, Teodora i A leksandra Paapoglu i up ro ­
wadzili ich w góry pod przywództwem  b n l- 
gara Stojcze. Rozbójnicy żądają wysokiego 
okupn.

Ze statystyki w ycho d ztw a. W ykazy 
s ta ty s ty k i s tw ie rd zają , iż wychodztwo 
przez Bremę zmniejszyło się w ciągu m ie­
siąca października, w porównaniu z tymże 
miesiącem roku zeszłego. W  r. 1891 licz­
ba wychodźców wynosiła 11.030, wobec 
18.642 w październiku r. 1890, co wyni­
kło z powodu mniejszej em igracji do B ra- 
zyl.ji, k tó ra  od początku r. 1891 do końca 
października wyniosła 10.722 osób, wobec 
20.948 w r. 1890. Ugółetn zaś wy w ędro­
wało w r. 1891 do końca nbiegłego mie­
siąca 123.041, gdy w r. 1890 w przecią­
gu tego samego czasn liczba w y c h o d źcó w  
wynosiła około 117.876 osób.

n a  % m m
PIASTÓW.

su POWIEŚĆ
J Ó Z E F A  R O G O R Z A .

(Ciąg dalszy).

Tłum zaczął się gniewać, odgrażać, bu­
rzyć. Jedni chcieli zerwać tablicę razem ze 
słupem, żeby ją  pogruchotać, w którym to 
zamiarze kilku młodszych skoczyło zaraz 
po sieaiery ; drudzy utrzymywali, że lepiej 
będzie, jeżeli słup słomą obwiążą i pod­
palą, 5o wtedy wymysł luterjański otrzyma 
taką karę, na jaką  zasłużył, inni nareszcie 
byli zdania, że wszyscy powinni natych­
miast pójść do landrata i poskarżyć się 
przed nim na swawolę trzech niemieckich 
mieszkańców Trzcińca, którzy całej o sa ­
dzie taką krzywdę wyrządzili. Rybak, u- 
wagę tę wysłnehawszy, zaklął ich na wszy­
stko, by środków gwałtownych unikali, to 
bowiem mogłoby tylko zaszkodzić i po ­
wtórzywszy im słowa proboszcza o tej sp ra ­
wie, które w pamięci dobrze zachował, 
prosił ich w końcu, żeby tak długo na 
własną rękę nic nie przedsiębrali, dopóki- 
by nie poradzili się wp-erw jegomości i 
dziedzica. Chociaż nie każdemu pokojowe 
te słowa do gustu przypadły, większość 
jednakowoż postanowiła usłuchać Żołęoaia

ka. 8 tarsi zaczęli się tedy rozchodzić ku 
wielkiemu zmartwieniu wyrostków, którzy 
napróżno przynieśli siekiery.

Rybak pospieszył do Romanowa.
M aryna cały dzień jechała. Dopiero wie­

czorem stanęła w Berlinie. Ponieważ dla 
późnej godziny nie mogła pójść odszukać 
Zarnowskiego, musiała więc zajechać do 
małej gospody w pobliżu kolei, gdzie prze­
nocowała. D nia następnego widziała się z 
Źarnowskim i ten je j powiedział, w k tó ­
rym szpitalu Jasiek leży.

— A co mu je s t?  Cc mu je s t? !  — za­
wołała.

— Pobili go Niemcy w piwiarni.
— O  ! Jezu! Jezu !
Tak jeszcze odeszła w głąb miasta. W 

szpitalu o swego syna nie mogła się do­
pytać N ikt nie znał Jaśka  Źołędziaka, ta ­
kiego nazwiska nawet tu nie słyszano. Bie­
dnej kobiecie już na płacz się zbierało, 
gdy jakiś posługacz ją  zap y ta ł:

— A może wy szukacie Johanna E i- 
cherta ?

Dopiero teraz sobie przypomniała, że od 
dłuższego już czasu jej syn kazał do sie­
bie listy w ten sposób adresować W tedy 
sądziła, że Jasiek chce odbierać listy pod 
nazwiskiem jakiego przyjaciela, z którym 
może mieszka, wszelako, gdy teraz usły­
szała, że ów Johann Eichert leży w szpitalu, 
nie mogła nie domyśleć się, że ów N ie­
miec nieznany a jej syn, to niestety jedna 
i ta  sama osoba.

— Johann E ichert ? —  powtórzyła. — 
A jak  on wygląda, ja k ?

Posługacz opisał wiernie Jaśka.
— T a to on, on ! — krzyknęła. — Pro 

wadźcie mnie do niego, dobrzy ludzie, p ro­
wadźcie !

Posługacz ruszył pierwszy, Maryna za 
nim.

h e n ,  do którego biedna kobieta szła 
z sercem bijącem, już od dwóch tygodni 
leżał w szpitalu. Z innemi wyjeżdżał on 
niegdyś nadziejami do Berlina. Spodziewał 
się zrobić m ajątek, zostać panem ; tymcza 
sem o mało na tam ten świat się nie d o ­
stał.

Ten, który go tu  sprowadził, robił mu 
piękne nadzieje, obtocywał protekcję i do 
brą posadę. Jasiek nfal. bo czyż mógłby 
on podejrzywać o nieuczciwość samego 
pana wachmistrza; jednę połowę pieniędzy, 
ktdre z sobą pizywićzł, oddał mu zarrz 
po swoim przyjeździe, drugą przehulał 
z nim i z jego przyjaciółmi Gdy talarów 
brakło, pan wachmistrz szepnął mu na li­
cho, żeby napisał do domu po nowy za­
pas gotów ki, ponieważ na posadę, którą 
ma dla niego przyrzeczoną, będzie musiał 
czas jak iś poczekać. Jasiek napisał po pie 
niądze raz i d rug i, matka przysłała, t a ­
lary potoczyły s,ę jaw ną drogą, a posady 
jak  nie było, tak  nie było . . .

Mimo całej lekkomyślności Jasiek zaczął 
się niepokoić. N a czem to się skończy? 
nieraz myślał. Prócz tego matka w listach 
swoich tak często nu1 powtarzała, żeby 
jak najprędzej starał się Silberowi pienią­
dze zwrócić, bo m aczij żyd wszystko ojcu 
powie, że choćby nie chciał, m usiit i o

tem myśleć. Jako człowiek lubiący żyć do­
brze i bez tru d u , a przytem dość sprytny, 
nie chciał wszystkich mostów zrywać za 
sobą, bo nuiby kiedyś potrzebował wró­
cić do domu rodzicielskiego

Niepokój jego wzrastał w m iarę, jak 
pan wachmistrz zaczął się od niego u su ­
wać. Nastąpiło to zaś wtedy, gdy spo 
strzegł, że Jasiek  coraz mniej pieniędzy 
otrzymuje. D o niepokoju przyłączyło się 
jeszcze rozdrażnienie. Chociaż odkąd do 
Berlina przyjechał, nawet z Polakam i, 
których tu  spotykał, nie mówił nigdy ina- 
c*ej, tylko po niemiecku; chociaż ubierał 
się i golił wąsy, jak Niemcy, i chociaż za­
parł się rodzinnego nazwiska, gdyż z nie­
miecka przezwał s;ę Johanu E ichert, mi­
mo to ci, w ś r ó d  których żył teraz, dotąd 
nie uważali go za równego sobie i często 
gęsto dawali mu do zrozumienia, że w ich 
oczach jest on ciągle polskim ̂  chłopem. 
Z wazystkiego to może najbardziej go bo­
lało To też nieraz skarżył się sam przed 
sobą Ua tych „Niemców niepoczciwych, 
którzy mu żyć nie dają".

Pewnej niedzieli zaszedł z panem wach­
mistrzem na piwo do jednej z mniejszych 
piwiarni w pobliżu ludowego ogrodu. W 
izbie, w której usiedli, tłok był wielki. 
Znajomych było kilkunastu. Jasiek był 
tego dnia w gorszym humorze, niż zwy­
czajnie, ponieważ posady dotąd nie miał, 
a z kieszeni ostatnie talary ubywoły Siadł 
chmurny za stołem i rzadko kiedy prze­
mówił jakie słowo.

W łaśnie gdy czwarty z rzędu kufel do

ust przykładał, jeden ze znajomych ni ztąd, 
ni zowąd zaczął mówić o religji katoli­
ckiej i  ̂wyszydzać jej obrzędy. Jasiek  bar 
dziej f i ; zachmurzył. Mimo wszystkiego w 
głębi duszy tkwiło w nim zawsze przy­
wiązanie do religji. w której się wycho­
wał i którą mu rodzice szanować nakazali. 
G dy nieprzyjaciel katolicyzmu uie przesta 
wał szydzić, Jasiek nagle zaw ołał:

-  Milcz!
— Milcz ty! polska Świnio! — Nie 

miec mu powiedział.
Jasiek zer ra ł się czerwony, jak bnrak, 

kufel świsnął w powietrzu, obryzgując ucz- 
tujących resztą piwa i Niemiec padł na 
ziemię krwią oblany.

Co się dalej działo, dokładnie sobie nie 
przypominał. Ledwie jeszcze tylko panre- 
tał, że pierwszym, który się nań rzucił, 
był największy jego przyjaciel, pan wach­
mistrz Wanke, że za nim orzyskoczyli in 
ui, że on, Jasiek, bronił się. jak  wściekły, 
że bił i ryczał, że coś go w boku zabola­
ło, a w oczach zrobiło mu się nagle cie­
mno, nakoniec, że, jak  długi, na ziemię 
runął.

G dy się obudził, ujrzał się w szpitalu.
W pierwszej chwili nie zdawał sobie do 

kladnie sprawy ze swego położenia; do ­
piero gdy mu lekarz powiedział, że otrzy­
mał niebezpieczne pchnięcie w piersi, po ­
znał niestety jakiej wartości była przyjaźń 
pana wachmistrza. Sprowadził go do Ber- 
lina, obdarł z pieniędzy, które on znowu 
podstępnie wydarł ojcu, a potem z przy­
jaciółmi omalo go nie zam ordow ał.. .  G dy

w gorączkę zapadł, a powtarzało się to 
z początku co dzień pod wieczór, w szyst­
ko, co go dręczyło, przesuwało się przed 
wzrokiem j ‘ go duszy w kształtach s tra ­
sznych, acz nic-całkiem wyraźnych. I wte­
dy wiedział, jak  proboszcz wypędzał go 
z zakrystji za G ut Morgen — słyszał płacz 
m atki — bił się z ojcem przy skrzyni — 
widział, jak  Silber w ręku trzymając we­
ksle fałszywe, ścigał niemi rodziców, ucie­
kających z własnego domu — słyszał huk 
dzwonów, jęki swoich młodszych braci i 
w ide innych rzeczy równie przykrych, k tó ­
re jednak rozpływały się w mgle gęstej, 
a czerwonej, jakby  krwią przesiąkłej. . .

Rano, gdy się przyti n n y  budził, z krwią 
co mu się z rany sączyła, wyciekało wie­
le z tych rzeczy, z któremi nie przyszedł 
na świat, bo one- dop;ero później weń 
wsiąknęły. 1 wtedy wstydził się okrutnie, 
że dla ludzi, co do osfatniej chwili nie 
uznali go za swego, porzucił tych, którzy 
mową, wiarą i krwią byli mu najbliżsi! 
Lecz im bardziej się wstydził, tem więk­
szy także żal czuł do matki bo aby choć 
w części siebie usprawiedliwić, ciągle w 
duchu po w tarza ł.. .  Gdyby nie ona, nie 
byłby szedł aż tu, do s zp i i aL. . .

A ona, biedaczka, nie wiedząc o tem, 
zapłakana i drżąca zbliżała się teraz do 
łóżka, na którem ji*j syn leżał. G dy go 
ujrzała, z krzakiem chciała się rzucić na 
niego. Służba jednak temu przeszkodziła i 
dopiero, gdy się uspokoiła, lekarz pozwo­
lił jej przywitać się z synem.

( ( ii.ątf U'Jńgtiu nasf‘ilK, .
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Oomj dobrowolnej pracy.
Myśl podjęta za inicjatywą brata A l­

berta, trzeciego Zakonn św. Franciszka, 
przez radców miejskich pp : prof. dra Sta 
niolawa Pareńskiego i prymarjusza dra 
Stanisława Paszkowskiego, o powolną za­
mianę dzisiejszych ogrzewalni, męzkiej i 
żeńskiej na domy dobrowolnej pracy, za­
interesowała nietylko mieszkańców nasze­
go grodu, zajmujących się dolą biednych 
współobywateli, lecz rozbrzmiała szeroito 
w całym krajn.

B rat A lbert, którego działalność w mie­
ście naszem wydała owoce znakomite, gdyż 
statystycznie ująć się dające w zmniejsze­
niu liczby występnych, szczególnie złodziejów, 
pijaków i włóczęgów, w zmniejszeniu licz­
by wypadków chorób gorączkowych od 
proletarjatu przechodzących we wszystkie 
zakątki K rakow a, a szerzących tyfusy, o- 
dry i szkarlatyny — brat Albert, powta 
rzamy, jest już przedmiotem rywalizacji 
Krakowa ze Lwowem, gdzie dla jego zba­
wiennej działalności, gmina nie szczędzi 
olbrzymich sum —  byle tylko pod jego 
zarządem mogły przyjść do skutku, a ra ­
czej mogły wejść w życie już zbudowane 
domy dobrowolnej pracy.

Ktokolw iek z oby watę li miasta porówna 
ogrzewalnie, które istniały do roku 1888 
w Krakowie, z dzisiejszemi urządzeniami, 
gdzie mężczyźni zajmują się robotą gię­
tych mebli, składanych szwedzkich łóżek, 
pleceniem slomianek, szewstwem domo 
wem, krawiectwem i p.ekarstwem domu- 
wem — a gdzie kobiety zajmują się poli- 
turowaniem, przędzeniem, tkactwem, pral­
nią, szwainią i kuchnią — przyznać mu­
si, że za małe pieniądze 2400 złr. rocznie 
i dostarczone liche lokale stało się olbrzy­
mio dużo, a co ważniejsza przyjdzie do 
przekonania, że kto Dowiedział a musi 
wobec takich rezultatów z całą przyjemno­
ścią i chęcią powiedzieć b, t. j. zgodzić 
się na wyższe wydatki na tak produkty 
wne celc

W sprawie tej tak ważnej, trzeba wziąść 
rozbrat z zasadą „do ut aliquid fecisse 
videatur“ —  lecz wyjąwszy węża uszczę- 
dności z kieszeni, postarać się o fundu­
sze, by się wszystko w tym  kierunku 
stało, co się stać koniecznie powinno.

Gmina miasta K rakow a wydaje znaczną 
kwotę, bo rocznie około 8000 złr. na star­
ców i kaleki, znajdujących przytułek w 
O grodzie angielskim, nie licząc domu i 
placów, reprezentujących wartość przeszło 
100.000 zir. — wydaje na areszta miej 
skie około 3000 złr. rocznie, a na najem 
lokalu na areszta, oprócz adaptacji 2000 
złr. rocznie, wreszcie na ogrzewalnie prócz 
budynków 2400 złr. rocznie. Są to sumy 
nie wystarczające na powyższe cele, a mi­
mo to  wcale pokaźne. Zamiast wszystkich 
tych wydatków pojedynczo uskutecznionych, 
cz.yż Lie lepiejby było na jednym  z pla 
ców miejskich wybudować wszystkie te 
instytucje i zgromadzić pod wspólny dach 
i wspólny zarząd: czv to na placu miej 
skim nad W isłą, przy wylocie ulic Pie- 
karsk. ;j i Skawińskiej, czy to na Maśla 
kówce, lub w końcu na placn arjań- 
skim.

W  razie takim O gród angielski mógłby 
pomieścić zakład dla ubogich dziewcząt 
według życzenia fundatorki ś. p Bystrza- 
nowsk.ej —  a lokalność — gdzie dziś 
jest ogrzewalnia męzka, mogłaby być u- 
żytą na inne cele m iejskie; a na jednym 
z powyżej wymienionych placów, w przy­
bliżeniu na przestrzeni 2000 sążni kw a­
dratowych, mogłyby stanać nie kosztowne 
parterowe budynki, mieszczące 8 ubikacyj 
na areszta miejskie, 3 ubikacje dla dozor 
cy, 3 sale na oddział c. k. straży policyj­
nej wojskowej, 10 sal dla starców i ka­
lek, 4 wielkie sale na ogrzewalnię męzką 
i żeńską, 4 sale na warsztaty domu d o ­
browolnej pracy, 4 pokoje z kaplicą dla 
braci i sióstr trzeciego Zakonu św. F ra n ­
ciszka, 1 wielka wspólna kuchnia ze sp i­
żarnią, piwnicą i lodownią, dwie ubikacje 
dla kąpieli dla ubogich, przez fizykat 
miejski projektowanych.

Z czasem możnaby tu urządzać i obia­
dy bezpłatne dla biednych dzieci szkol 
nych i kuchnię ta n ią ; wszystko w jednem 
ogrodzeniu i pod jednym dachem.

Koszta budynków tych bez placu wyno­
siłyby na pierwszy początek nie więcej, 
niż 60 000 złr.

Sprawę tę polecamy gorąco p. prezydento 
w i m iasta, osobom z wyższych sfer, opie­
kującym się dziś biednymi — filantro­
pom, członkom sekcji dobroczynnej Rady 
m iasta, a szczególnie naszemu dostojnemu 
Duchowieństwu, tak , aby „viribus unitis" 
ze składek i funduszów miejskich mogła 
być rozpoczęta budowa z pierwszemi pro­
mieniami wiosennego słońca, a być nkoń- 
czoną z końcem czerwca

Kronika miejscowa.
kalendarz. Dziś* śś. Salomei i k r  Grze 

gorza cud. J ju tro : Pośw. Kościoła rzym . i 
G rzegorza.

stodołami tam będącymi i w ytępili cały ich 
plnton, a piętnastu wzięli do niewoli. Bój 
pod Rososzą trw a ł od 10 zrana do 2 z po­
łudnia ; zwycię two okupili nasi śmiercią 
dziewięciu ludzi, Moskale zaś strac ili sześć­
dziesięciu.

Rocznice. Dnia 17 listopada 1370 roku, 
Odbyła się w K rakowie koronacja króla Lu 
dw ika w ęgierskiego na kró la polskiego.

Drobne oddziały powstańców litew skich, 
nie mogąc utrzym ać się na L itw ie, złam a­
ne głodem, nędzą i niepowodzeniem, p rze­
darty  się na Podlasie do K rysińskiego. Ży­
cie wydało im się tn  bardzo szczęśliwem 
w porównanin z tern, co przecierpieli na 
L itw ie. Organizacja cyw ilna była tu  lepiej 
urządzoną, a  choć były trudy  wn lenne, nie 
było głodn.

D nia 17 listopada 1863 roku liczył K r y ­
siński siedmset ochotników, w czem było p o ­
łowa IAtw-nów. Tego dnia stoczono zwy- 
cięzką biiwę między Rososzą a Łomazami. 
Dowodził Bogusław E itm inaw icz; L itw in i 
dobrze się tn  odznaczyli, rzuciw szy się 
p rzez p lo ty  i ogrody na Moskali pomiędzy

Ostrzegam y przed porozrzucaną po mie 
ście o d ezw ą , podpisaną przez „Związek  
polsk i11. Ów bezimienny, pokątny „zw ią 
zek" odzywa się do młodzieży polskiej w 
sposób wielce lekkom yślny, lub nikczemny. 
Jeże li to je s t objaw nierozw agi młodzieży, 
należy po ojcowsku upom nieć: „dzieci, źle 
się baw icie",— ale można też przypuszczać, 
że to sztuczka moskiewska, dla skompro­
mitowania na» w chw ili, gdy łagodnieją 
rządy pruskie, a życzliwość Cesarza au- 
strjackiego na nowo objawiła się w sp ra ­
wie kolejowej. Ostrzegam y, by młodzież 
nie daw ała się oderwać od właściwych swo 
ich zajęć, nie dała się rozgorączkować, bo 
byłoby to jedynie pociechą Moskali. 

Wiadomości kościelne. Dnia 1 8 , 19, 20
i 21 odbywać się będzie w kościele św. 
Ja n a  40-godzinne nabożeństwo.

W e czw artek dnia 19 b. m. odbędzie 
się w kościele św. Józefa uroczystość św. 
E lżbiety.

W  piątek  dnia 20 b. m. odbędzie się w 
katedrze na Zam ku w grobach królewskich
0 godzinie 10 rano Msza św. za duszę ś. p. 
królowej Bony Sfureji.

W  sobotę dnia 21 b. m w kościele pp. 
W izytek  nabożeństwo półdniowb z w ysta­
wieniem N. Sakram entu.

W  niedzielę dnia 22 b. m. odpędzie się 
w kościele św. K atarzyny , odpust bracki 
N. M arji Panny  Pocieszenia.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
P aw ła Stalm acha odbędzie się dziś w K ra­
kowie, w kościele 0 0 .  K arm elitów  na P ia  
sku o godzinie 10 rano.

Książe A lbrecht W iirtem bergski przeje­
chał wczoraj rano pospiesznym pociągiem 
ze św itą, z W iednia do Odessy.

JuljUSZ Kossak powrócił do K rako ­
wa po dłuższym  pobycie w lnbelskiem.

Ślub posła dra F erdynanda W eig la z 
panią M arją Księzowiczową odbędzie się w 
d. 26 b. m

Komitet zajm njący się restauracją K ate­
d ry  na W aweln, zebrał się wczoraj o go­
dzinie 1 w południe w K atedrze, celem o- 
bejrzenia zdjętych części ze szczytn kapli­
cy Zygm untow skiej, do k tórych należy ta k ­
że piękny bronzowy aniołek i celem obmy 
śieuia, jak ie  roboty bronzownicze i pozło- 
tnieze związane z restan racją  kaplicy, do­
konane być mają

Komitet budow y Schroniska ks. Lubo­
m irskiego, ma się ndać do m inisterjnm  
spraw  w ew nętrznych, celem ostatecznego 
załatw ienia spraw y, czy, i jak ie  g rnn ta  
m ają być oddane pod ulicę wieść mającą 
do śenroniska. Odnośne w nioski zalegają 
już w W iedniu od m ieriąca marca b r

Komitet, opiekujący się budową domu a 
kademickiego, odbył w zeszłą sobotę posie­
dzenie, na którem  przyjęto i zgodzono się 
zakupić g run ta , potrzebne pod budowę Do­
mu akadem ickiego, płacąc 20 z łr. za 8 
żeń kw adratow y. Zakupiono zatem najp ię­
kniejszy fron t w przedłużonej ulicy Topo 
lowej, wynoszący przeszło 19 sążni d ługo­
ści, w przestrzeni 393 sążni. Zaknpiono 
również parcele ogrodowe od ulicy k siążą t 
Lubomirskich, z frontem  16 sążni długim, 
na przestrzeni 336 sążniach. Znawcy orze 
kii, iż plac ten pod względem budowlanym
1 sanitarnym , je s t najodpowiedniejszy w 
Krakowie.

T o w a rz y s tw o  Tatrzańskie. Dn. 14 o. m.
odbyło się posiedzenie wydziału Tow arzy 
stw a T atrzańskiego , ua którem  załatw iono 
następnjące spraw y 1) wpisano do grona 
założycieli Tow arzystw a dotycbczasjw ycl 
członków zw yczajnych : h r. W ładysław a
Koziebrodzkiego i h i.  A ndrzeja P o to ck ie ­
go, k tórzy  złożyli do Kacy Tow arzystw a 
po 100 z ł r . ; 2) uchwalono udzielić ks. Ro 
szk o w i, prowadzącemn bndowę nowego 
schroniska przy Morskiem Oku, abso lu to­
rium  z rachunków, których szczegółówem 
zbadaniem zajmowała się komisja budowni- 
c z a ; 3) uchwalono złożyć podziękowanie 
na piśmie p. W . Beringorow i za bezinte- 
sowne wykonanie planu i kosztorysn bu ­
dowy powyższego schroniska, zawierającego 
27 izb o dwu łóżkach; 4) uchwalono na 
wniosek komisji budowniczej dodać m ajstro ­
wi ciesielskiemu 80 złr. do poprzednio o 
trzym anej kwoty 700 z ł r . ; 5) odczytano
pismo p. starosty  now otarskiego, w k tó ­
rem tenże dzięknje Tow arzystw n za bez­
płatne umieszczenie w schronisku T ow arty  
etwa przy Morskiem Oku posterunku c. k 
żandarm erji, k tóra dnia 12 b. m. opuściła 
lokal zajm ow any; 6) prezes Tow arzystw a 
podaje kw otę i w arunki pożyczki pod ja- 
kiemi Bank krajow y K rólestw a Galicji 
mógłby takowej udzielić na przybudowę 
dworca ta trzańsk iego  w Zakopanem.

Z Sokoła. Tow arzystw o gim nastyczne 
„Sokół" posiada w łonie swem spory po­
czet członków, k tó rzy  otaczając go swoją 
opieką i wpływami, oraz w spierając go mo­
raln ie i m aterjalnie, zdołali w k ró tk im  prze 
ciągu czasu, bo 6 la t, dać podwalinę pod 
trw ały  by t T ow arzystw a i rozw inąć sku­
teczne działanie w kierunKU u nas zanie­
dbanego wychowania fizycznego. To też To­
w arzystw o , Sokół" w uznanin zasług po­
łożonych około tego rozwojn, zamianowało 
różnemi czasy, między innemi, następnjące 
osobistości swemi członkami honorowemi : 
PP  dra Szlai ht,owakiego, p rezydenta mia­
sta; W . F riedleina, w ice-prezydenta miasta; 
dra W eigla, b. prezydenta i posła; M. B a­
łuckiego, b prezesa „Sokoła"; T . Roma- 
nowicza, czł. W ydz. k raj.; d ra  Z. Krów- 
czyńskiego prezesa Sokoła lwowskiego; zało 
życielam i zaś d ra  K ańskiego, Sobiesł. br. 
Mieroszowskiego, W. Marflewicza, d ra W i­
szniew skiego i w. in

Tegoroczny W ydział „Sokoła" p rzygo to ­
w ał odpowiednie dyplomy, k tóre na dniu 
wczorajszym wręczone zostały przez depu- 
tację, złożoną z prezesa dra S tycznia i se ­
k re ta rz a  Jarockiego, członkom miejscowym. 
Dyplom, układu a rt. m alarza, Ant. P io­
trow skiego, przedstaw ia się bardzo okazale. 
P o  lewej stronie, przez całą szerokość tła 
stoi „Sokół" w sfro ju  ze sztandarem  To­
w arzystw a, oparty  na tarczy, na k tórej 
widnieje napis: „Honor i O jczyzna". Po 
środku, dołem, umieszczony je st herb mia 
s ta  K rakow a, oraz em blem ata gim nastyczne 
i w ielka pieczęć Tow arzystw a. W  oddali

widnieje mogiła naszego niezapomnianego 
wodza, Kościuszki. W  górnym , prawym  
rogu, w osobnej winiecie pomieszczona je s t 
główna fasada gmachu „Sokoła", górny 
środek w ypełnia drukow ana dedykacja. Sa­
mym dołem snuje się, podtrzym ując całość, 
w stęga z napisem: „Odwaga, Siła, W y trw a 
łość, Równość, Zgoda, Dzielność, Karność, 
Sokoli lo t" .

R efrodnkcję dyplomów powierzono dru 
karn i Anczyca i Sp,, z kliszy  robionej u 
Housnika w Pradze, k tó ia  też w yw iązała 
się ze swego zadania zupełnie zadów aln ia- 
jąco.

W yd zia ł na dzo rczy miejskiej kasy dla 
chorych, pod przewodnictwem p. L im ano­
wskiego W ładysław a zarządził dnia 13 
b. m. najściślejsze szkontrum  kasy.

P o  najdokładniejszem  przejrzeniu i prze- 
liezeuiu w szystkich ksiąg  kasowych, p rze­
liczeniu gotów ki i sprawdzeniu księgi f m- 
duszu rezerwowego, znaleziono w szystko w 
najlepszym  porządkn, a W ydział nadzorczy 
po kilkogodzinnej sesji nabrał najgłębszego 
przekonania o najściślejszej dokładności pro­
wadzonych ksiąg i rachunków.

Przychody kasy do dnia, w którym  się 
szkontrum  kasy odbyło, wynosiły 32072 01, 
zaś rozchody wraz z kw otą przelaną dc 
fundnszu rezerwowego kasy 31.430 złr. 
44 ct.

Fundusz rezerwowy kasy wynosi 6 ,23V 
złr. 95 ct. i je s t alokowany w krakow skiej 
Kasie oszczędności i w papierach procento­
wych.

W ydział nadzorczy ukończył posiedzenie
0 godzinie 9 m inut 30 wieczór.

K oncert panny Felicji Romanowskiej,
odbędzie się, jak  jnż zapowiadaliśmy, ju tro  
wieczorem w sali T ow arzystw a m uzyczne­
go. W  koncercie tym, którego program  
je st wielce mozmaicony, wezmą udział pp. 
Hock, Gall i a r ty s ta  naszej sceny p. R u­
szkowski. Spodziewać się należy, że na kon­
cercie sym patycznej naszej rodaczki, sala 
T ow . mnzycznego zapełni tię  po brzegi.

O dczyty o cudach elektryczności zapo­
wiedziane na dzień wczorajszy i dzisiejszy 
z powodn nienadejścia do tej pory apara 
tów ze Lwowa, pomimo licznych te legra 
mów, odłożone zostały na środę i czw artek 
b. tygodnia. W  p iątek  i sobotę odbędą się 
te odczyty w raz z eksperym eutam i elektry 
cznemi w pałacu pod Baranam i, które u- 
rządzone zostaną jedynie dla osób zapro ­
szonych przez h r. A ndizeja Potockiego.

Ustawa o niedzielnym odpoczynku nie 
ma widocznie nigdy zastosowania, skoro 
wolno „czarnej giełdzie" w Głównym R yn­
ku w św ięta i niedzielę jaw nie swe geszo- 
f ta  załatw iać A jak ie przy onych geszef­
tach miłe słówka słuchać muszą przecho 
dnie, niechaj posłuży za przykład rozmo­
wa, podchwycona w zeszłą niedzielę przez 
jednego z naszych czytelników ■

1-szy ży d : —  „H ast du was zu machen 
in  Lauderbank-akzien ? "

2 gi żyd : —  Jach  gib Alpine,
3-ci żyd : —  Jach nim fnuef Stftck, wenn

der kone mir das abnim m t.
2 -g i ż y d : — Jach  nim in menas.
1-szy żyd : —  Jach  gebe Lombarden.
3 ci żyd : —  Leiń m ir zwei S ech»erl!
1-szy ż y d : Jach  hab nisebt.
3-ci ż y d : — W nes ? Du ro jte r Hand

der haet a Schlnss Loinbaiden nnd
nischt a zwei Sechscrl, der Schlng soli 
dich tre ften !

W  tejże chwili zjaw ia się s ta ra  żydów 
ka, porusza k ik la  brudnych spodnie, szu­
kając czegoś w kieszeni, i nkazuje p rze­
chodniom potargane i niewyraźuego koloru 
pończochy. W ydobywszy z kieszeni jakiś 
św istek papierń, odzywa s ię :

—  Jach  hab nieht ganz giiten Riibel zo 
wechseln, was giebts m ir dafiir?

1-szy żyd: — Gaj zu szwęty Michoł, 
oder „pod T elegraf,"  do kojfen d ir ab.

I  sceny tak ie  odbywają się w dni6 nie- 
d z ie lie , gdy se tk i osób wychodzi z kościo­
łów, pod najstarszą naszą św iątynią św 
W ojciecha. A cóż na to znana nstaw a o 
odpoczynkn niedzielnym , a przedewszyst 
kiem ustaw a o zgrom adzeniach? Gdyby ta ­
ka grom ada katolików , jnż nie regnlarnie, 
ale raz ty lko  n rządziła tak ie wolne zebra 
nie z drugiej strony  kościoła św. W ojcie­
cha, z pewnością by wezwał stróż bezpie­
czeństwa zebranych do rozejścia się, a  n- 
partych zaproBił „pod T elegraf." Dziś, gdy 
zydzi wiedzą, że na wylocie nlicy Grodz 
kiej będzie urządzoną stacja doróżek, gło­
śno obiecują przenieść swą „czarną gieł­
dę" pod p o m n ik  M ic k ie w ic z a !  Ciekawe 
będzie zaprawdę, czy i nieśm iertelnego na­
szego wieszcza ustaw a o zgrom adzeniach 
nie obroni od owej „czarnej giełdy !“

Influenza wciąż się znęca, kości, stawy 
nam wykręca. Na nic tn lekarska  seienza
1 m ag istra tn  potenza. Ach choroba to zw ie­
rzęca, w mózg się wpija, w ciało wkręca, 
do koniaku wciąż zachęca. Lud ją  zowie 
infloreneą, knpiec bankier differeneą, rzeźnik 
chorobą bydlęuą, mąż k a ź m irsk i: paskiden- 
zą. Ofiarami influenzy je s t jnż ludzi z pięć 
tysięcy, licząc żydów — znacznie więcej.

Śmiertelność, w zakładzie starców  i 
kalek w ogrodzie Angielskim zm arły dnia 
11 b. m. aż trz y  staruszk i na influenzę.

Now a bóżnica, w ubiegłą niedzielę od­
było się pierw sze posiedzenie kom itetn, ma­
jącego się zająć postawieniem nowej wiel 
kiej bóżnicy przy  nlicy D ietla, obok hotelu 
Mullera P lanu i kosztorysów zobowiąż?! 
się dostawić a rch itek t Zaw iejski, k tóry  też 
będzie prawdopodobnie kierow ał całą bu­
dową.

Z  robót miejskich W  ulicy W iś’nej
rozpoczęto przekładanie tro toaru . Należało­
by jednocześnie dokonać przeróoki kanałów , 
k tó re  z powodn tego, że są odkryte, nie­
możliwą z siebie woń wydają. Przecież 
przy  jednej roboeie przeróbka kanałów  na 
k ry te  nie byłaby tak  ko sz to w n ą!

T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.
We w torek 17 b. m .: Po raz trze c i: 

Słodka  trucizna, kio tochw ila w 3 aktach 
S tanisław a G raybnera.

W e czw artek 19 b. m . : K lub kawa­
lerów, komedja w 3 aktach Michała B a łu ­
ckiego.

Ostatnia puczu*.

W szelki©  p ap ie ry  w artościow e, bankno­
ty zagranicznaJ monety kupuje i sprzedaje pod naj-

Rada państwa
Nasze wczorajsze sprawozdanie uzupeł­

niamy przemówieniami dep. ks. Świeżego 
i reszty deputowanych, przemawiających 
w sprawie szkolnictwa i dalszych z dnia 
13 i 14 b m.

Dep. ks. Świeży ubolewa, iż robi się 
mało dla oświaty ludowej polskiej i cze­
skiej młodzieży na Slązku. Szczególnie ob­
jawia się brak wykształconych nauczycieli. 
Są tam aż trzy niemieckie seminarja nau­
czycielskie, ale nie ma ani jednego sło ­
wiańskiego, a nauka czeskiego, względnie 
polskiego języka w obu publicznych semi- 
narjach na Slązku jest tylko przedmiotem 
nadobowiązkowym. Takie stosunki dałyby 
się radykalnie usunąć przez utworzenie 
polskiego względnie czeskiego seminarjum 
nauczycielskiego w Cieszynie, ewentualnie 
w Opawie. (< ‘Klaski).

Na wniosek dep. Schulza zamknięto dy­
skusję, a mówcami jeneralnymi wybrani 
zostali: dep. Ghon (pro) i dep. Szuklje 
{contra).

Obaj jeneralni mówcy przemawiali na 
sobotriem posiedzeniu Izby.

Dep. Szuklje zastrzega się imieniem na­
rodu słowieńskiego przeciw wywodom mi­
nistra oświaty (ostentacyjne brawa z ław 
Słowieńców i Młodoczechów), których się 
Słowieńcy ze strony rządu nie spodziewali, 
i na które nie zasłużyli. Dep Kljun przed­
łożył tylko skromne życzenia, gdyż teraz 
mała tylko część słowieńskiej młodzieży po­
biera naukę w języku ojozystym, przez co 
narnszonem jest zagwarantowane ustawą 
zasadniczą równouprawnienie. Co do uw ig 
ministra o działalności katolicko - polity­
cznego Towarzystwa rolniczego dla Slo- 
wieńcćw w K aryn tji, to groźbami i gwał- 
townemi środkami nie da się zastraszyć 
naród słowieński. Słowieńcy nie są nieprzy­
jaciółmi niemieckiego języka, ale szkół lu­
dowych nie uważają oni za szkoły do nauki 
języków, lecz właściwy ich cel upatrują w 
obyczajowo religijnem wychowaniu. Po o- 
świadcze"iach m inistra, naród słowieński 
nie może żadnych nadziei pokładać w rzą­
dzie. Ubolewać nad tern należy już z tego 
powodu, gdyż podobne postępowanie może 
wyprzeć umiarkowańsze żywioły, do któ­
rych należy mówca i jego towarzysze po­
lityczni a podnieść Młodo-słowieńców. 
Wówczas obok czeskiego prawa państw o­
wego zabrzmi także w Izbie hasło połu- 
dniowo-słowiańskiego prawa państwowego. 
Mówca kończy oświadczeniem, iż Sło­
wieńcy podejmą narzuconą sobie walkę, bez 
lekkomyślności, ale także bez śladu jakiejś 
trwogi. Za posłami słowieńskimi stai ie cały 
naród słowieński, jak jeden mąż i działać 
będzie tak , jak  narodowy honor tego wy­
maga. Reszta zależy od Boga, który nie 
da upaść dzielnemu narodowi słowieńskie 
mu. (Długo trwające oklaski ze s*rouy 
Słowieńców i Młodoczechów. Niepokój na 
lewicy).

Dep Ghon zwraca się przeciw nanrę- 
tnym wycieczkom (G łosy : o h o ! niepokój 
na prawicy) Słowieńców na ministerstwo 
uświaty i dziękuje 1 lin.otrowi za jego sta­
nowcze, jasne i otwarte oświadczenia. O - 
świadczenia te są w stanie poprzeć naro­
dowy pokój w K aryntji i znajdą także 
żywy oddźwięk wśród Słowieńców (Zaprze­
czenie ze strony Słowieńców). Mówca oma­
wia narodowe stosunki w K aryntji i za­
znacza, i4, nie ma tam zamkniętego słowie- 
ńskiegc terytorjum  językowego. Słowieńcy 
w K aryntji życzą sobie nawet nauki w ję ­
zyku niemieckim i nie chcą nic słyszeć o 
agitatorach słowieńskich. Mówca wspomina 
o morderstwie w Arnoldstein, za które ci 
agitatorzy są odpowiedzialni, i przestrzega 
ich , aby agitacji zaprzestali, gdyż w prze­
ciwnym raz e może wyniknąć straszliwy' 
pożar.

Po licznych sprostowaniach faktycznych 
zabrał głos referent dep. Beer, k tóry’ od ■ 
powiadał po kolei na wywody poprzednich 
mówców. Oświadczenia m inistra oświaty o 
słowieńskich stosunkach szkolnych, wywo­
łały pewne wzburzenie. A przecież uwagę, 
iż wyuczenie się języka niemieckiego jest 
wogóle koniecznem , wypowiedział tak ie  
niedawno m inister obrony krajowej, a le ­
wica tej zasady broni od lat dwunastu. 
Twierdzenie, jakoby za pomocą szkoły lu ­
dowej chciano germanizować narodowości, 
jest zgoła^ niesłusznem. Również odeprzeć 
uależy twierdzenie, jakoby w Austrji istnia­
ła szkoła bezwyznaniowa gdyż w szkołach 
bywa udzielaną nauka religji i widocznie 
je s t staranie, aby utrzymać harmonję mię- 
dzy Kościołem, rodziną i szkołą. Mówca 
--?yraża wkońcu życzenie, aby przy w yta­
czaniu rozmaitych sporów, czy to narodo­
wych, czy wyznaniowych, zachowywano w 
Izbie potrzebny spokój i rozwagę. (O- 
alaski).

Po tern przemówieniu przyjęto pozycję 
„szkoły ludowe" i- załatwiono w ten spo­
sób cały budżet ministerstwa wyznan i 
cświaty. Następnie przysląpiono do budże­
tu ministerstwa obrony krajowej. ‘Referent 
dep. Barnreither).

J >ep. Pacan cwracaiąc się przeciw wy­
wodom m inistra obrony krajowej na po 
biedzeniu w dn. 10 b. m , podnosi, iż po- 
siowie mają nietylke prawo przyzwalania 
kontyngentu rekrutów, ale także prawo i 
obow nzek podnoszenia wszelkioh n’edo 
statków w zarządzie wojskowym. Patrjo  
tyzm nie polega na zatajaniu błędów, ale 
na ich poznaniu i zaradzeniu im. Mówca 
ubolewa, iż przy dostawach wcjakowych 
drobny przemysł nie bywa odpowiednio 
uwzględniany i omawia następ ie kwestję 
egz? min u jednorocznych ochotników. E -  
wentualny drugi rok służby tych, którzy 
eg aminu nie złożyli, jest dla słowiańskich 
iednorocznych ochotników poprostn rokiem 
kary. Język ma przy egzaminie wielki 
wpływ : w Bernie np. 50 % z powodu b ra ­
ku dostatecznej znajomości języka niemie­
ckiego przepadło przy egzaminie. Przy 
wojskowych ćwiczeniach należy mieć wzgląd 
na prace rolne. Mówca wskazuje wkońcu 
na to, iż naród czeski stwierdził swój pa- 
trjotyzm na polach bitew. Narodowe uczu­
cia ludów, które się uwzględnia w wojnie, 
należy także szanować podczas poKoin. Pod 
Santf Lucia czeską przemową zapalono do 
boju bataljony czeskie, a Rade\,zky sło­
wacką depntaoię witał słow y. Moi bracia.

Armji nie należy odrywać od narodu, gdyż 
w chwilach niebezpieczeństwa megłoby to 
złe skutki za sobą pociągnąć. (Oklaski ze 
strony młodoczechów).

Dep. Swoboda wyraża życzenie, aby przy 
powoływaniu rolnych robotników uwzglę­
dniano interesa rolniciwa. Powoływanie do 
wojska powinno się odbywać jeszcze w 
tym  czasie, gdy rolnik robotnika najmniej 
potrzebu'e.

Dep. Salvadori om»w:» traktowanie po­
wracających wychodźców. W ielu emigruje 
z powodn smutnych stosunków ekonomi­
cznych głównie do Ameryki 1 powracają 
oni po kilku latach znowu, ale jeśli za­
niedbają nstawowe terminy stawiennictwa 
wojskowego, natenczas narażeni są na ka­
ry ze strony politycznych i wojskowych 
władz. Mówca życzy sobie, aby temu za­
radzono i prosi m inistra, aby osoby takie 
polecał łasce cesarskiej.

Dep. Bendel żąda polepszenia pensyj i 
dodatków oficerskich i zaleca w tym celu 
reformę taksy wojskowej

Dep. hr. DuDsky wnosi, aby rezolucję 
komisji, żądającą przyznania praw jednoro­
cznych ochotników uczniom rolniczych szkół 
średnich, rozszerzono takie na uczniów śre­
dnich szkół goepodarstwa lasuwego.

Dep. Popowski podnosi konieczność, aby 
oficer znał język pulkn, ponieważ w ten 
sposób umożliwiony jest łaiwy stosunek 
między oficerami a żołnierzam1' Przemawia 
on następnie za utworzeniem drugiej szko­
ły kadetów w Galicji i domaga się uchy­
lenia tego postanowienia, według którego 
jednoroczny ochotnik, jeśli po pierwszym 
.■oku nie złoży egzaminu oficerskiego, mu­
si służyć drugi rok. Cztery miesiące wy­
starczyłyby, aby taki jednoroczny ochotnik 
„zapełnił braki, okazane przy egzaminie. 
Mówca życzy sobie, aby minister obrony 
krajowej uczynił w tej mierze przedstawię • 
nie ministrowi wojny. Mówca popiera p e ­
tycję w sprawie rozszerzenia ustawy z dn. 
27 kwietnia 1887, także na pozostsie wdo­
wy i sieroty po tych wojskowych, którzy 
zmarli przed wejściem w życie tej ustawy 
i oświadcza p?ę za tem, aby wvnag*-adza- 
dzano szkody żołnierzom obrony krajowej, 
którzy z powodu trudów , połączonych z 
ćwiczeniami wojskowemi, ponieśli szwank 
na zdrowia. W końcu obszerniej omawia 
mówca kwestję dostaw wojskowych i d o ­
maga się zmiany postępowania przy kwa­
lifikowaniu koni do obrony krajowej.

N a tem przerwano dalsze rozprawy.
Dep. dr. Gessmann i tow. zapytują m i­

nistra sprawiedliwości w sprawie wniesie­
nia projektu do ustawy względem po­
wstrzymania, względnie sądowego karania 
za r :ngi i kartele, na spekulacje obli­
czone.

W i e d e ń  \6  listopada. Wiener Tag- 
blattt zwraca się w dzisiejszym numerze 
do prokuratorji państwa z prośbą o za­
rządzenie dochodzenia karnego z powodu 
wiadomości, ogłoszonej przez Tagblatt w 
dniu 14 b, m. o audjenuji prezesa Jaw or­
skiego u Cesarza. Tagblatt pisze: „Dooho- 
dzenie i rozprawa sądowa wyjaśnią, czy 
notatka o sudjencji Jaworskiego była n ie­
pokojącą dla Bezpieczeństwa publicznego 
pogłotką i czy dziennik miał dostateczne 
powody uważać ogłoszone dnia 14 b. m. 
wiadomości za prawdziwe". Równocześnie 
uprasza W . Tagblatt Izbę giełdową o po­
parcie tej prośby, wystosowanej do p ro ­
kuratorji p ań stw a . ,

TEUEHUHY.
Białogróa 16 listopadt W edług M a' 

łych N ow in  udał się dr. Dokic do P ary ­
ża w celu nakłonienia byłego króla M i­
lana do rezygnacji na przysługujące mu 
prawo obywatelstwa i rangi generalsKiej.

Sofja 16 listopada. Bułgarska Swoboaa 
wyttępnje w artykule wstępnym przeciw 
najnowszym rozporządzeniom Zechni-Ba­
szy w soluńskim i ordyńskim wilajecie, 
skierowanym przeciw tamtejszym Bułga­
rom, biorącym w op;ekę Serbów. Swobo­
da spodziewa się po centralnym rządzie w 
Carogrodzie, że przeszkodzi serbskofilskiej 
polityce nowego gubernatora, oraz zape­
wnia, że Bułgarja zawsze stać będzie 
wiernie przy Turcji, ponieważ tego wy­
maga dobro państw bałkańskich.

Londyn 16 listopada. Przy dzisiej­
szych wyborach do Izby niższej zwyciężył 
kandydat liberałów, Lawbert, otrzymawszy 
4.222 głosów.

Dom Pedro.
Paryż 17 listopada. Fkscesarz brazy­

lijski, Dom Pedro, oświadczył gotowość 
powrotu do Brazylji, gdyby tego okazała 
się potrzeba.

Zatarg chilijski.
Waszyngton 17 listopada. Wczoraj 

wręczył prezydentowi Harrisonowi listy u- 
wierzytelniające poseł chilijski M onta. R e­
prezentant rządu chilijskiego zapewniał pre­
zydenta o pokojowych zamiarach Chili. 
H arrison wyraził nadzieję pokojowego i dla 
obu stron hoiorowego załatwienia sprawy.

Wystawa w Sycylji.
Palermo 17 listopada. W  obecności 

rodziny królewskiej, ministrów, prezesów 
senatu, została otw artą wystawa. Rodzinę 
królewską przyjmowano entuzjastycznie.

Strejk.
Lens 17 listopada. Delegowani robotni­

ków departam entu Pas de Calais, posta­
nowili bezrobocie 48 głosami przeciw 
47.

Organizacja kolei państwowych.
Wiedeń 17 listopada. Extrapn*t p rzy­

nosi wiadomość, że ministrowie Taaffe i 
Baąuehem oświadczyli pp. Jaworskiem u i 
BiiińsKiemu, iż wobec rozległości galicyj­
skich koleji państw ow ych, otworzony bę­
dzie w najbliższym czasie osobny departa­
ment przy generalnej dyrekcji koleji w 
W iedniu dla koleji galicyjskich, a obsa­
dzony polskimi urzędnikami.

Rosja i Anstrja.
Petersburg 17 listopada. Grażdanin  

pochwala mowę Cesarza austrjackiego, w y­
powiedzianą podczas oDrad Delegacji . za- 
Knacza, że nieprzychylność okazują R osji 
tylko Niemcy i Anglja.

Zamach.
A te n y  17 listopada. Agence du midi 

ogłasza telegramy o zamachu na króla gre­
ckiego, Jerzego. Potwierdzenia wiadomości 
dotąd niema.

Położenie w Brazylji
Waszyngton 17 listopada. Poseł b ra­

zylijski otrzymał zaprzeczenie wiadomości 
o oderwaniu prowincji R ic Grandę Sul od 
Bra-ylji N atom iast potwierdza się w iado­
mość o złożeniu z urzędu gubernatora tam ­
tejszego. Również zaprzeczono stanowczo 
wszelkim wieściom o starciach groźnych, 
jakie miały miejsce w R razjlji.

Budapeszt 17 listopada. Przysięgę w 
ręce cesarza złożyli: prym as Vaezary i a r­
cybiskup Csaszka.

Praga 1 7 listopada. W  dniu 29 b. m. 
odbęd sic się zebranie staroczeskich mężów 
zauiania. — Umarł w Smecznie pod Sia­
nem Br. Clam M artinitz, były wiceprezy­
dent Izby poselskiej.

Praga 17 listopada. Narodni L is ty  o- 
św iadczają, że działalność stronnictwa 
młodo-czeskiego zawsze będzie zgodną z 
interesami państwa austrjackiego, że m ło­
doczechów niesłusznie posądza prasa libe­
ralna niemiecka o panslawizm wrogi pań­
stwu. Również stwierdza młodoczeski dzien­
nik, że istnieją uzasadnione obawy połą­
czenia się na czas pewien klnbn niemie- 
cko-liberalnego z Kołem polskiem(!).

Lubiana 17 listopada. Slooenski Naród, 
główny organ stronnictwa mlodosłowień- 
skiego wzywa posłów południowo-błowiań ■ 
skich, ażeby w razie niedostatecznego p o ­
p a r c i  żądań ich przez klub hr. Hohen- 
warta, z klnbn natychmiast wystąpili i 
przyłączył: się do opozycji.

Dubrownik 17 listopada. Tutejszym 
serbskim pismom donoszą, że mieszkający 
w mieScie W łosi, poddani W ioch, wnieśli 
na ręce konsula włoskiego do ministerstwa 
spraw wewnętrznych prośbę, ażeby mini­
sterstwo poparło petycję, żądającą urzą­
dzenia w mieście włoskiej szkoły.

Londyn 17 listopada. Rosja ma zamiar 
zaciągnąć nową pożyczkę pięcioprocentową.

Carogród 17 listopada. Sułtan przyj­
mował na osobnej audjencji am basadora 
rosyjskiego Nelidowa, k tóry  wyjeżdża do 
Krymu na powitanie cara. Również otrzy­
mał andjencję nowy ekumeniczny patrjar- 
‘ ha, Neophytos, który złożył sułtanowi 
hołd.

n u

fiospotetwo, przemysł i Mel.

* Z kolei północnej. Deutsche Ztg. do­
nosi, iż wszelkie wiadomości, o ma ącem 
rzekomo nastąpić objęcin Kolei północnej w 
zarząd p a ń s tw a , są bezpodstawne, gdyż 
ani ze strony  rządu, ani dyrekcji kolei nie 
poczyniono w tym  względzie żadnych k ro ­
ków. Nie byłoby więc nadziei, że gospodar 
ka, o k t '  rej niedawno pisaliśm y, prędko u- 
stanie. Może ato li Koło polskie, Izby po­
selskie, ujmą się za naszą narodowością, 
poniew ieraną przez generalny Zarząd k o ­
lei północnej. — W edłng otrzym anej w ia­
domości, wydawane będą przez kolej półno­
cną cesarza Ferdynanda, książeczki leg ity ­
macyjne dla słnżby państwowej i dworskiej, 
ważnb dla w szystkich lin ij kolei północnej 
Książeczki te  upoważniają posiadaczy t a ­
kowych do jazdy 60-rftzowej za wyknpie- 
niem biletu po cenie zmniejszonej dla d o ­
tyczącej linji, gatunku pociągu i klasy w a ­
gonu. W  celu nzyskania takow ych k siąże­
czek legitym acyjnych, ma być w ystosow a­
ne podanie do dyrekcji kolei północnej, 
które powinno być przez pośredniego n a­
czelnika uraędu poświadczone, i pieczęcią 
urzędow ą zaopatrzone. Do każegu po lan ia  
ma być dołączona tak  fo tografja osoby, 
prośbę podającej, w formacie k a rty  w izy­
towej, k tóra na odwrotnej stronie przez 
wyciśnięcie pieczęci nrzędowej, poświad­
czoną została, jak  niemniej i kw ota 30 ct. 
za książeczkę legitym acyjną i (w  znaczkach 
pocztowych) na porto zw rotne. W ydawanie 
książeczek legitym acyjnych rozpocznie się 
w pierwszych dniach grudnia 1891 r.

NADESLi NE.

(HOTEL POD RÓŻA). 
Nowość dla Krakowa.

Obiady po guldenie 
u 1891 (-610)

Z powodu, że a p a r a t y  do dzi­
siaj jeszcze nie nadeszły, zmuszo­
nym  był p. W. FINNE odłożyć 
swoje
Wieczory z demonstracjami
na Środę V  i Czwartek lv> b. m.

1 r' v
w których , ich odbędą Ję s ‘gt>- 
ścią w sah Hotelu SashNgo or* , oififc.y 

7 y2 do 9 ł/2. 1886

1 p i  B i t i i
w  i lra k o w ie , R y n e k  1. 3 0 . M F *  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

c e n iła  ■wowfaflL
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KIJRJER POLSKI, dnia 17 listopada 1891 £ Nr. 314,

D R O B T T E  O G Ł O S Z E N I A .
poraau swyklyai uiukieas po '£ cnt.. tłustym drukiem 

5 ent — VT.niimi.irn *?eny ogłoszenia 25 cnt-
l l l u n r o l l  z j 08t z a r a z  do
L fW U I C K  ry ynaięcla. Czarna Wieś, 
Nr. 15. 481(1-2)

■ A J S P T O Z f c T I  I T O W ^ T S Z : !

Nauka i wychowanie.
Uczeń VIII klasy gimna-
_ : „ ] n A i udziela lekcy). Wiadomość 
Z J d J l t / 1 ,  pod Ut. J. W. przy nllcy  
Szew skiej. 1. 14, 111. p.

Lekcje języka rosyjskie­
go i angielskiego “ .«!
przystępną. Wiadomość w Biurze drn- 
karni Wł. L. Anczyca, nl. Kanonicza.

Lekcje języka niemie­
ckiego, oraz konwersa-

** z kilkoletnią pra-ndzlela pedagog 
ką. A<" 

je ra  Boisklego
Cji ktyką. n.dr. w Administracji „Kur- 

Pol»klegou. 231(8.-?)

Lekcji muzyki,
sei watorjnm, za mieszkanie inb życie 
Wiadomość w Admlninlstracjl „K urjera 
Polsklego“. 470(8- 3

Słuchacz medycyny O T :
keje za w ik t. Wiadomość w  Admlnlstr. 
„Kurjera Polskiego". .61(1') 1

I ^ P O U / r n u / 9  b ieg ła  vt kraw iecczy  
u W u «  ź n le . podejmnie się

robót w domach prywatnych. A dres: M. S 
Ulica Reform acka N r 7.

A L  j H o  s t \ i  z n ljd ^ T  pomieszkanie 
A K d U c  f 1K z wikiem i ubsłiigą. 
Wielopole, 1. 10, I. p. _ 4 4( 7 ^

Pianino czarne, S K
chowy, są do sprzedania, ul. Stndencka,
1 7 p arte r. Oglądać można od godziny
2 do 3. 46 (10 h

M o i l U i  1 8Zy®la . udziela s t .
I l d U M  jakoteż i wszelką krawlecczy- 
znę przyjmuje się, przy nl. Stolarskiej, 
Nr. 13, II p., Od tyłn.

Historji naturalnej nczytEę
Jelskl, Karmelicka 43. 450ri0-in)

P o sa d y  i prace.
P ^ A l o H n i Ł r  dla t0Kari11 metalowej, 
U <  rl lo U I I I K  kaw aler, który przez 
la t 5 pracow ał zagranicą, poszukuje na­
tychm iast zajęcia. Zgłoszenia pod adre­
sem: L. K. G. Poste restante Kraków

Pomocnik cukierniczy,
który także umie wyrabiać w szelkiego  
gatunku wódki, poszukuje miejsca. Zgło­
szenia pod napisem Cukiernik, post. rest. 
Kraków. 4->4( 4 r)

n ę n h a  inteligentna, w  średnim wieku. 
U O U U a  znająca się na różnych robo­
tach ręcznych, poszakoje miejsca do to­
w arzystw a starszej Iud młodszej osoby, 
czy też do wyręczania pani domu w go­
spodarstwie, lub do nadzori dzieci. Wia­
domość w Administracji „Kurjera Pol­
skiego". 4-'9114 Y)

Doniesienia rosm aite
Dom drewniany ź^osprze:
dania, za rogatką Łobzowską, Nr. 28. 
Wiadomość tamże. ^1-4

Do sprzedania: “ Iw S i;
szafa, duży samowar rosyjski, zegar 
ścienny o tjzech wagach i obraz olejny, 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter.

479(2-6)

T n ł U r a  jest zaraz do odstąplonla 
■ • w l H l d ,  za cenę 300 z łr .  rocznie

Administracji „K urjera
4-3(6 ó)

Wiadomość
Polskiego".

40 fortepianów wanych, do
wynajęcia w składzie J. 51. Kordeckiego, 
nl. św( Anny, hotel Vlctoria. 436(lo-io)

Domowy zdrowy wikt
można mleó przy nl. Sławkowskiej 1. 8, 
II. piętro. W arunki bardzo przystępne.

Lokale

Pokój frontowy, eS£anj;
do najęcia, nl. św. Gertrudy, Nr. 2 9 ,1 p. 
Na żądanie w ikt I usługa. 483(13

duży z kuchnią, lub bez^ tejże, 
w ynajęć’ 

od tyłu.
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Mora zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. Publiczność, iż

Z A K Ł A J D
F A B R Y K I  C U K R Ó W

p r z y  u l i c y  B r a c k i e j
który podczas mej nieobecności niedołężnie prowadzony, utracił swe pierwotne zasłużone 
uznanie, obecnie pod swój w y łą c z n y  kierunek odebraw szy, p rzyprow a dziłem  do zupełnego 
porządku, polecam się Szanownej P. T. Publiczności w nadziei, że zasłużę swem staraniem 
odzyskać dawniej zaskarbione zaufanie, polecając łaskawym względom:

Najlepsze p o m a d k i .................. 72 kio 80 cnt.
„ czekoladki . . . . % „ 1 złr.

Karm elki nadziewane lub nie . 1/2 „ 50 cnt.

Przyozem mam zaszozyt polecić

najlepsze cukierki przeciw kaszlowi i chrypce
odznaczone na wystawach higienicznych

M I O D O W O - K I O Ł O W E
wyrabiane na sposób LELIWA w Warszawie.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

to i(i 3i 2 głębokim szacunkiem Antoni Nowiński.

i

p m i3- ■> tSf

%■ t a p

Przeciw inflaenzy
należy pić

gleichenberską wodę ze zdroju Constantin lub Emma.
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych 

i n Dyrekcji w Gleichenbergu.
Należy uważać bardzo na wypalony korek i 

na rok na kapsli staniolowej. J

P r e c z  a s  ł y s i n ą !

PHYOTHRIX!
Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
wypadaniu włosów, przeciw  tępemu porostowi, przeciw łupierzowl 1 przeciw ka­
żdej słabości włosów, jako to: Fayus, Seborrhoea 1 Herpeś tonaurau3 itd. itd. 
Dostać można u Edwarda Erxleben, Apteka, Łaudskron, Czechy. 2327(10-2 ))

PIWO ORYGINALNE BAWARSKIE
„ c u l m t o a c h ” i  „ S p a t e n t > r a u ‘ 

na szklanki i butelki 19 7C--6)
p o l e c a  h a n d e l  pod  „ A n i o ł k a m i "

JANA MIKI W KRAKOWIE,
h

Pokój zaraz do wynajęcia. Ul. Sto
larska 13, II. p 
tamże.

Wiadomość
468(7-?)

Duży, frontowy pokój,
na I. piętrze, od 1 grudnia do wynaję­
cia. Ul. Plorjańska, L. 32. 47k(:i -3)

T rz y  pokoje rjańska. Nr. 3, III 
p.,od frontu, zaraz do wynajęcia. 413(2-*;

■ i* aIa. aIa aIa aIa aIa aIa i W1W •jP WlW WtJP W1W WflP WTW

Dolleińska Restauracja
o  o  d z i e n  n i e

KONCERT ORKIESTRY DAMSKIEJ Z PRAGI,
K r a R ó w ,  u i l .  B r a c k a ,  K T r .  5 .

ooaooooooooooooooooooooooo

8 Sklepy do naiecia §Sklepy do naiąria
O przy nl. Starowiślnej w  do- § 

pod 1. 1, naprzeciwko §mu
nowej poczty. Bliższa wia- g

GalL ggdomość w Banku 
g cyjskim dla handlu i
O m y s ł u .  1941(2-3)
o  OOO JOOOOOO') DOCOOOOOOOOOOOO

p rze-g

> Wszech nauk lekarskich

> DR. EDMUND PDCHACK1, <
v ordynuje jak dawniej od godz. - 
? 2 - 4  popołudniu.

§ Barnum, ojciec reklamy, ©
1 który umarł niedawno jako miljoner, mówił bardzo często, że swój £ 5  
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza 1632(16-?)

„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską",

powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w Austro-W ęgrzech powinniśmy ai° starać na dro­
dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W  umieszczaniu i 
anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja anonsów J Danneberg, Wiedeń I. Kumpfgasse 7, T e le ­
fon 4Ć22 Jeneraini reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak  „K onduktor^ „Telegraf Heuds h l a 4, 
L ivre t  Cheix. W yłączna agencja znanego w świecie „Telegrafu ( 
H endschla dla Austro-W ęgier, H olandji, Szwajcarji i Włoch Check , 
Clearing Conto A  807074 c. k- pocztowej Kasy oszczędnościo

® o e o s o K x j© o o i© e o io o © o © 9 9
IN NERA TY (anouse) po cenach redakcyjnych 

i  o g ł o . s ^ . e n i a c l o  p l a k a t o w a n i a
przyjmuje i ekspedjuje naty chmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Konernika I. II. jc6(-ro-?)

I  ZAKŁAD RYSOWNICZY 
I  Istniejący od lat 12-tuJ A rtystyc zn o  p rzem ysłow y, odznaczo- 
3  ny listem pochwaluym ua wystawie 

krakowski'), 794( L -I-TiO)
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. I,

II. p., w łomu K. K. Dominikanów.
Dostarcza wszelkich deseni dla t ani“- 
nek do robót sikol ych, rówDiei do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót galanteryjnych i kościelnych. 
Monogramy, horby, litery i wszelkie 
desenie drukuje, rysuje i maluje we­
dług wzorów stylowych lub włas-egn 
układu, jako to Da batyście, aksami­
cie, atłasie, sulnid, skórze, drzewie, 
k..inieniu i kości. Udziela także lekcyj 

_  rysunku i malowat.ia. Halty bielizny 
£  przyjmuje po cenach umiarkowanych.

WYSOKĄ PROWIZJĘ
S T A Ł Y  D O C H Ó D  

i ZALICZKĘ
udziela się kaijem 1., kto podejmie 
się sprzedaży Losów i książeczek 

losow ych ua spłatę.
Dom wekslowy

180’ (10-10) 0, FUCHS.
Budapeszt, Fran Dedkgasse 12.

C. K. AUSTRJACRIE KOLEJE PAKSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  B O Z Z I Ł A D T 7

ważny od. 1 października 1891 r., zastosowany do czasu środkowo-enropejskiego.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza);Odjazd z Krakowa (Podgórza);
rano (pociąg osobowy) 7. Podgórza-Fła- 

azowa.
3*14 v oaob.) z P( Igórza - Donark!.

oCuopoł. (poc, miesz.) z Makowa (kol. Półn).
2-27 „ (poc. oso*1 z Podgórza - Płaszowa.
2-46 „ (pociąg osobowy) z Podgór:a-Bonarki.
1-— r&no (pociąg mięszany) r, Krakowa (bolej 

Północna)
9-19 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła­

szowa.
9.40 „ (pociąg osobowy) z Fodgórza-Bo-

narki.
3*59 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.

Kar. Ludw-i.
4‘44 „ (pociąg usobowy) z Podgórza - Pła­

szowa.
4-66 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

uarki,

6*66 wiccz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7-16 „ (pociąg osobowy) z Po, górzat - Pła­
szowa.

7-87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-
narki).

Odjazd z Tarnawa:
4-30 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zyw^a
9*41 przed, (pociąg osobewy) do Chyrowa, Stryja.
1-27 ono: nociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, ow, 

Sącza, Dobry.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do bielska, Ży­
wca, Zwardonia 

Wie luia, Budape­
sztu, N„ Sącza Or­
łowa, Chyrowa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

do Nowego Sącza, 
Chyrowa,

Ftry:a

5-JP rauo (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5-41 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-14 „ (pooiąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei Karola Ludwika).
9-6 przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. I 
9-18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. /

10-2 
10-18 
10-37 
10-68

)  Ulica Sławkowska Nr. 23,
/  II  piętro.
/  Dla ubogich ohorych od 8 -  9 rano 
^  bezpłatnle. l8 ii(3 4 - ,,60)

Gdy Unii potrzeba »B8e- 
rowac ujjisf-?)

d z i e n n i k a c h  l w o w s k i c h  i  inw
n y c h  k r a j o w y c h  j a k o  t e ż  w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Centp. Biuro O^łoszeil
Lwów, Kopernika 11.

4 X X X !X X X X X X X X X IX X X fc

j  Młody buchhaltcr g
w zdolny do prowadzenia korespou- ^  
u  dencji nlemlesklej, może znaleźć ^  
5  miejsce w biurze Gazowni miejskiej C 
Q w Krakowie. Płaca 60U -  800 z łr. Q 

ł  osada na razie prowi iryczna. J  
X Pierwszeństwo będą juleil kandy- X 

daci posiadający świadectwo ze złu X 
X żonego egzaminu buchhalteryjnego X 
w państwowego. Podania zaoputrzone w 
y  świadectwami lub wiaiogodneml od- y  
5  pisami tychże, wnoszone być mają Q 
Q na ręce dyrektora gazowni do dnia Q 
X  18 listopada 1891 r. 1926(3-3) X
S  Zarząd Gazowni m iejskiej w Krakowie. ^  
4 x x x x i x x x x x x x x i x x x r

Śliwki i powidła
% prawdziwe tureokie, świeże, na­

deszły do handlu p. f.
I

Poszukuje się

w s p ó l n i k a
lub

wspólniczki
z kapitałem od 8 0 0  do IO O O  
złr. do założenia Cukierni i Restau 
racji, w większem mieście. Większa I 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li­
stowne uprasza się pod lit. M. A. 
Cukiernia, poste restante, K raków  I

p o d c z a s  p r z e s t a n k ó w

KONCERT PIANISTKI WŁOSKIEJ.
W S TĘ P  W OLNY.

Bufet zaopatrzyłem w  najlepsze napoje i przekąski. Abonament na śn ia d a ła , 
obiady 1 kolacjee. Ceny umiarkowane.

1913 r-10) Z uszanowaniem HEUBLUM , resłauratur

Handel korzenny

ze Stryja, 
C if  nwa,^ 

Nowego Sącza

Żywca.

(poc. osob.) do Podgórza-Bonarki.) Mszany dolnej, 
(poc. osob.) do Podgórza-Płiszo w 1 Wiednia 

Oświęci-aa,

z Budapesztu, 
Wieurja,Zwardu 
ma, Żywca, Biel 
ska, Stryja. Cby- 

rowa, Orłowa, 
Nowego Sącza

(poc. mięsz.) do Krakowa (kol. półn.) I 
(poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. j

3-38popoł. (nociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki

3 63 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
szowa.

4-12 „ (pociąg mieszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8-12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
szowa

9-20 ,  (pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. Karola Ludwika)

P ryjazd  do Tarnowa-
10-56 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza,

Chyrowa.
7.24 wiacz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywcs. Stryja, Chyiows.
11-69 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

z Otwieciiaa

Stryj t.

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu krakowskiego o 2<> min , a od cza. 
su lwowsriego o 36 min., od czasu wiedeńskiego o 6 min., od czaan budapeszteńskiego o 16 1 od czasu cieszyńskiego o ’ 4 min- 
Bozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć moina po ceme Bjint. we wszystkich stacjach o. k. austr kolei państwowych lui 

1024(4-?! ’ ‘ J "u konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
- f f y - i Ł  .*» uw  16 listopada.

W aJuty.
Ruble rosyjskie papie- me za 100  .................
Marki niemieckie.....................................................
20-to tranlówlf  ...........................................
Rnbel srebrny obrączkowy...............................

Obligi.
Za 100 ii. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa reuta papierowa.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . .
4°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie . 
6% galicy ska pożyczka krajowa...............................

» n »
4 %  Obligacje komun, galic. Banku k.ajowego 
4°'_ Listy Bkwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w  rublach i kop. .

L is ty  zastawne i d tu in e .
7,i Ol fi. im. wart. oprócz kuponn rieżącego.

4tp vn Lioty zast. > 1. Banku kraj >wego.................
41̂  ' „ , ow. ;r. ziem. we Lw. nieokr.
4°,o 1 » „ - „ .  „ 41 let.
4°/0 .............................................  „ 6 6  let.

żądają

112 — 114 —
67 70 58 30

9 34 9 44
t 33 1 43

89 91 —
i o-l — 105 -
91 50 9-2 4t

103 60 105 —
97 50 98 5(

101 — 101 75

6 < i >8 -

98 - 08 75
97 - 98 -
94 50 95 50
94 2 t ~
99 >>9 l

6% Listy zast. gal. Banku lup ot. we Lw. p.em.. 
6°/o „ „ » » » » » ,iePAIAO/ n n » r
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/" Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likw id ......................", ; -
5»/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowit ?t> likw id ......................  • .- -
6°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w ru.>. 1 kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.......................po 210 złr
„ Lwowsko-Czemiowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przflnyałn 

w K rakow ie................................  „ 200 „

Losy.

Wydawoa naozelnyi
52 Ut

redaktor: Dr. lózef Orłowski.

Miasta K rakow a...................................................
S ta n is ła w o w a .............................................

Towarzystwa austrjackiego czerwonego Kr ;ża 
węgierskiego „ „
wjochiefirn „ v
- •’'rłF7tn

płacą żądają
107 80 
100 40 
98 — 

100

108 60 
101 -  
99 — 

101 —

69 — 62 -

62 - 54 -

98 26 9) 50

200 -  
230 - -  
306 —

204 -
234 -
110 -

22 -  
27 5 '. 
16 50 
11 —  
’0 5'» 

- 4 -

23 —
O __
17 50 
11 50

' H

IH . K R E T S C H M E R *
w M o w i e ,  RyneK gł., 1. 10, |

Wojciecha. 

• • • • •I,
ttaprzoclw kościoła św.

1«67(1V-12J 
M i s a u M s a s a M a M i ^ i

I

|  przy głównej ulicy, z powo- )  
|  dów familimych zaraz z ^  
^w olnej ręki tanio do sp rze-K  

dania. 1908(6 10) ^ 
Adres: J. f ry e , ulica |  

|  Wolska, 1. 17, Kraków. |

Jeżeli pan 
cierpibz

na gościec, reumatyzm, 
nerwowe osłabienie 
newralgję ischias, nie 
lokrewność, nerwowy 
ból ż*łądka,kuDgestję, 
orażenie, bezsenność, 

ból w krzyżach, cier­
pienia pacierzowe, to 
żądaj Pan ilustrowaną 

napisem o galwano-ele- 
ktro-m agnetycznie działającym

Aparacie do nacierania,
nagrodź >nym dyplomem, w Kolon] ■ 
Weis, Stutgardzie nagrodzonym złotym m 
medalem, v e wszystkich miastach o- I  

patentowanym. 1904(2-?) I  
Broszura ta objaśnia o działaniu, zm la- I  
nie I następstwaoh używania tego Ar f, 
paratu. llastrowaną broszurę z pize 
p sem użycia, dostać możne gratis i 
franco w iabryce wynalazcy Th. Bier- 

manus, Wien I., Schnlerstr. 18.

Poszukuje się

jednego lub kilku wspólników
do rozwinięcia już istniejącej fabryki, której obecny wła­
ściciel posiada majątek w ziemi, fabrykę swoim kosztem 
za ło ż y ł, a pragnie tylko jej obrót zwiększyć o stokilka- 
dziesiąt dni roboczyzk. Zamówienia do fabryki były tak 
znaczne, że nie mogła w tym roku takowych zaspokoić. 
Pożądany kapitał 200.000 złr. Pośrednictwo faktorów 
wykluczone. Zgłoszenia wysyłać należy pod adresem 
„Kościarnia parowa41 do Administracji „Kurjera 
PoIskiego“. i93i(8.ii-)

O
O

o
o
o
oo

o
o
o

broszurę

Wielki Wybór
TRUMIEN DĘBOWYCH

I METALOWYCH
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych

posiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. K. 
Pękalski i takowe odstępuje po najtańszych cenach. 
Składy i zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 32

Do opalania mies/dtań z tlecamy Szanownej Publiczno­
ści, jako najpraktyczniejszy i najtańszy materjał opalowy

Koks gazowy
po 55 centów za 1 tentar clowy (50 kilogr.) z odwozem 
do domu w workach plombowanych.

Przy obecnych cenach opał koksem wypada o 10% 
przeszło tdlliej jak węglem. Koksu używać można 
do wszelkich pieców żelazuych, kaflowych, murowanych, 
do ognisk kuchennych itD .

Nieznaczną przeróbkę w palenisku wykonywa G a­
zownia swoim kosztem i swoimi robotnikami, którzy na 
miejscu udzielają wskazówek i informują konsumentów 
i służbę.

Tylko koksem paląc osiąguąć można trzy wa­
żne w gospodarstwie domowem rezultaty:

Ciepło, czystość i oszczędność!
Zamówienia kartką korespondencyjną o ile możności 

wcześnie nadsyłać należy, albo o dostawę z góry się ułożyć.
Przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (luO ctn. 

cł.) cena zostaje zredukowaną na 50 centów cetnar (50 k g.).

1925(3-6)

ZARZĄD GAZOWNI MIEJSKIEJ
w Krakowie.

A
w Krakowie. 17:3(7-10)

is a a K s u a a n a a r a ia H is w
M, PAP KRI,E I H. HK6KKEL

PIERWSZY KRAKOWSKI

zakład chemicznego czyszczenia i farbowania zapomocą pary
Ł  ubiorów inęzkich i sukien damskich.
~  Biuro przyjęcia: KRAKÓW, ul. GRODZKA 61, naprzeciw kościo ła  św . Piotra

Szanowna P. T. Publiczności!
Przyimniemy do chemicznogo czyszczenia i według życzenia d > Urbiwy- 

nia nbiory męzkie i suknie d.-mskie z bawełny, wełny, aksamitu '^wab.a, 
kamgnrnu i pluszu, czy sq sprute czy nie, następnie całe .uin‘7 ;0ania r , y 
suknem, dywany, kołdry i kapy na łóżka, hafty, krawatki, par , rękawi 
czki, wstążki i t. d

NOWOŚĆ I B e z  p o ł y a b u  ! NOWOŚĆ 1
W  naszym zakładzie przy pomocy naszych u r z ą d z e ń  oh< micznych, usu­

wamy połysk z materyj kamgarnowych z gwarancją za skutek.
U niform y wojskowe i  urzędnicze bez rozpriłcia ciysci się cliemtcznie, a 

na życzenie farbuje ua inny kolor, oczyszczone lab farbowane nie różnią się 
niczem od nowych. Balowe suknie  po ebemicznem czyszczeniu bez sprucia ich, 
całkiem jak nowo wyglądają D la żałoby! Jasne lub ini ego koloru ubi -y fub 
suknie wszelkiego rodzaju w ciąga 48 godzin chemicznie i trwale farbuje się 
na czarne. Pióra strusie  do kapeluszy damskich czyści się i na żądanie farbuje.

Długoletnia jiraca i studja specjalne w takich zakładach zagranicznych 
w Berlinie, Hamburgu, i t. d. jakoteż długoletnie doświadczenie iachowe dają 
nam możność wypełnienia w rzeteińy sposób wszystkich możliwych tylko uo | 
spełnienia życzeń Szanownej Publiczności.

Liczymy przeto na ogólne poparcie nowego a tyle pożytecznego i po­
trzebnego dla wszystkich zakłada.

ń poważaniem

l83 L } M. Paperle i H. Hecker.

Druk. Wł. L. Anozyca I Spółki, pod zarz. lana Gadowskiego.

Doniesienie. X.
Niniejazem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul GrodzKa, 1. 9, I. p.
z o s t a ł a  bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych
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na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e ilm a n  K o h n  i  Synow ie , 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro.

^ Q h i n r l ł i  r i f i o f L -  w  Wiedniu, w  Krakowie, ul. Grodzka, L  9 f,,‘ 
x  u K f d U J  I ld S Z C .  w  P rzem yślu, w e L w o w ie , w  Czerniow cach
A ... n i.L .. / n t.U L .A  ... Sn Pil
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w  B ia ły  (Bielsku), w  Opawie, w  Pilźnie, w  Ta rn o w ie , w  Rze­
szowie, w  Ja ro s ła w iu  i Stanisław ow ie. 1666


